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Osiem lat temu
Nie. Nie będziemy w ósmą rocznicę 1-go 

września 1939 powtarzali tego, o czym dobrze 
wszyscy wiemy i pamiętamy, a co niemal 
wszyscy inni na świecie koniecznie chcą 
zapomnieć, wymazać z historii, wyrwać i 
wyszarpać z granitu przeszłości.

Ze Polska pierwsza stawiła czoło bar­
barzyństwu, że Polska swą krwawą ofiarą 
dała innym bezcenny czas do przygotowa­
nia się, że gdyby Polska postąpiła wówczas 
po „czesku” lub tym bardziej po „rumuń­
sku” lub „węgiersku”, Hitler po dziś dzień 
panoszył by się w Paryżu, stałby bezkarnie 
w Londynie, według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa i w Moskwie, a kto wie czy nie 
w... Waszyngtonie.

Przyjdzie czas, może nie tak odległy, kie­
dy prawdę tę uświęci historia nie rychliwa, 
ale wreszcie sprawiedliwa, kiedy odważy się 
również zasługę Polaków, którzy znów w 
krwawej awangardzie idą w ruchu oporu 
przeciw nowemu barbarzyństwu, którzy 
znów alarmują sennie wzdychający do sa­
mobójczego spokoju świat.

Powtarzaliśmy sobie to przez osiem lat, nie 
tak dawno jeszcze pamiętali o. tym 
inni, ci co sumieniem i natchnieniem świa­
ta nas nazywali.

Chcielibyśmy dzisiaj — w tę ósmą rocz­
nicę — ograniczyć się do przypomnienia roli 
naszego skromnego odcinka — starej Emi­
gracji we Francji — i ożywić w pamięci 
niebyłe jaki wyczyn półmilionowej masy ro­
botniczej polskiej w tym kraju.

Dziwnie mało i rzadko mówi się o tym, 
że stutysięczna armia — powstała po klęsce 
wrześniowej na ziemi francuskiej — w ol­
brzymiej swej większości z nas starych emi­
grantów się składała, naszym była dziełem, 
naszym ukochaniem i naszą dumą.

Trudno szukać w dziejach podobnego przy­
kładu błyskawicznego odrodzenia się siły 
zbrojnej państwa, POZA jego granicami, PO 
klęsce i niemal wyłącznie z emigrantów, 
którzy od wielu lat kraj zmuszeni byli opu­
ścić.

Emigrant zarobkowy — słusznie czy nie­
słusznie — jawnie czy skrycie — ma poczu­
cie krzywdy, jaką mu ojczyzna wyświad­
czyła. „Wyparła" się go przecież, „kazała" 
mu szukać chleba u obcych, „nie dała" mu 
przecież schronu i pracy na ziemi własnej, 
„zmusiła” go to tułaczki.

Niewyrozumowane to poczucie krzywdy, 
nielogiczne może, ale zadra tkwi głęboko i 
holi myśl, że dla mnie tam nie starczyło 
miejsca.

ileż <. i.iruw mieli ci, którzy emigracji 
naszej nie znali, że Polacy we Francji ocią­
gać się będą ze spełnieniem swego obowiąz­
ku — właśnie w poczuciu swej krzywdy, że
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Au moment cû T«sre«sion fa»el»t* 
s'abat »ur la Pologne noua tanons * 
réitérer la déclaration mainte» foie ex­
primée par le» cent mille ouvriers or- 
janlsé» dan» le» section» polonaise» 
de la C.G.T.

Le» ouvrier» polonais — main dane 
la main avec leurs frère» français — 
feront leur devoir, convaincus qu'en 
combattant l'ennemi de 1 humanité en­
tière, Ils défendent 'a liberté de leur 
pairte. call» de U FrNdce. et la Liberté 
tout court.

San» attendre l'o-dro de mobilisa­
tion, ils »'engagent déjà dans le corp» 
polonais en volt <io constitution en 
vertu de l'accord de» gouvernements 
frança!» et polonai». Ceux Qui par or­
dre gouvernemental earont maintenu» 
au travail a emploieront dan» le» mi­
nes et le» usine» afin d’aeaurer le» 
besoins de la défense nationale.

Il» »ont unanimes & condamner avec 
Indignation 1» hideuse trahison soviéti­
que qui. en rompant 1» Front de la 
Paix, a encouragé le déchaînement de 
la barbarie.
Pour le Sécrétartat polonais de . .. .. Is FéSéritton aetlonale,

dii »ou»«ol.
Em. frejd.
Pour 1» Secrétariat polonais 

dé lé C G. T. > 
St. JESIONOWSKI.

CZP- Północ
Do Tomasza ARCISZEWSKIEGO

PANIE PREZESIE,

Walny Zjazd Delegatów Okręgu Północ Centralnego Związku Polaków, o- 
bradujący W dniu 17 sierpnia 1947 r. W Lille, w liczbie 96 delegatów repre­
zentujących 746 stowarzyszeń lokalnych, przesyła Panu Prezesowi wyrazy Wie­
rnej przyjaźni i niezmiennego uznania za lata walki o prawdziwą demokrację spo­
łeczną, za nieugiętą obronę niepodległości w najcięższych okresach walki o wol­
ność Ojczyzny.

Zjazd widzi w Panu symbol niezlomności ludu polskiego i zapewnia o swej 
solidarności W walce o Polskę całą, Wolną i ludową.

Prezydium Zjazdu
KĘDZIA FR. — przewodniczący 

KRAWCZYŃSKI T. — sekretarz 
PISKORSKI T. — skarbnik

może woleli by zaciągnąć się w szeregi ar­
mii francuskiej, która więcej gwarancji da­
wała opieki nad rodzinami, aniżeli Rząd 
nasz, poza własnym krajem działający.

Próżne to były obawy.
Ochotnicy poszli do nowej, polskiej armii, 

jak wzbierająca fala. Szli dawni żołnierze, 
młodzieńcy i ludzie w wieku poważnym, wy­
kłócali się w biurach ci, których władze wo­
łały zatrzymać w warsztatach pracy niezbę­
dnych dla obrony narodowej.

Nie było, naprawdę nie było rachunku z 
państwem, nie było zagadnienia : czy jako 
emigrant mam ten sam obowiązek...

Była powszechna i żywiołowa wola 
rozprawienia się z wrogiem ojczyzny i z 
wrogiem ludzkości. Była żądza starcia 
się z wrogiem, zapłaty za Warszawę, za każ­
dą bombę zdradziecką niszczącą miasta i 
wsie polskie, za każdą kroplę niewinnie 
przelanej polskiej krwi.

Nie było wahania we wrześniu roku 1939 
na wychodżtwie we Francji, nie było różnic, 
nie było — mój Boże I — komunistów, któ­
rych emigracja strząsnęła z siebie, jak prze­
brzydłe — prosowieckie, a więc prohitlerow- 
skie wówczas — robactwo.

Pierwszą odezwę o tworzeniu armii pol­
skiej — zanim jeszcze Rząd, ambasada i 
konsulaty zdążyły się odezwać — wydała 
potężna organizacja robotniczych Sekcyj 
Polskich CGT. Już drugiego WTześnia odez­
wa była gotowa, już rankiem 3 września u- 
kazała się w prasie francuskiej, zanim Rząd 
Republiki ogłosił, że Francja jest w stanie 
wojny z Hitlerem.

Ogłaszamy ten dokument poniżej, fotogra­
ficzną odbitkę cudem ocalałej gazety pary­
skiej z 3. IX. 1939, nie tylko, jako szanowną 
pamiątkę postawy robotniczej emigracji, ale 
jako krzepiący DOWÓD naszej niczym 
nie umniejszonej mocy.

Mamy — nie ma co ukrywać — dziesiąt­
ki wad. Ale w chwilach przełomowych uja­
wniają się cechy, których zazdroszczą nam 
inni. Stajemy się skałą.

Był lud polski skałą niezłomną w chwi­
lach klęski w kraju, trwał jak granit w cza­
sach okupacji, odezwał się potężnym gło­
sem na emigracji.

Dawni żołnierze z 1939 tam i tu, wiemy, żeś- 
my wszyscy jednacy — swarliwi i krnąbrni 
w pokoju — ’w potrzebie z jednej bryły 
kruszcu.

A Polska od 1 września 1939 po dziś dzień 
jest ciągle i stale w potrzebie.

To chcial Wam przypomnieć i ożywić w 
pamięci, jak to przed ośmiu laty było, jak 
jest i jak być powinno, i będzie

STARY KAPRAL

E
Przekład polski oświadczenia z 1939;

ROBOTNICY POLSCY
SPEŁNIĄ SWÓJ OBOWIĄZEK

W chwili, kiedy na Polskę rusza na­
jazd faszystowski, pragniemy raz jesz­
cze powtórzyć oświadczenie wielokrotnie 
składane przez sto tysięcy robotników 
polskich zorganizowanych w Sekcjach 
Polskich CGT.

Ręka w rękę ze swymi braćmi francu­
skimi robotnicy polscy spełnią swój obo­
wiązek, przeświadczeni że walcząc z wro­
giem całej ludzkości bronić będą jedno­
cześnie wolności swojej ojczyzny, wolno­
ści Francji i Wolności w ogóle.

Nie czekając zarządzenia mobilizacji, 
już się zgłaszają do Korpusu Polskiego, 
który powołuje się do życia na mocy po­
rozumienia Rządu Polskiego z Francus­
kim. Ci zaś spośród Polaków, których 
zarządzenia władz zatrzymają przy pra­
cy, dołożą starań w kopalniach i fabry­
kach, aby zapewnić zaspokojenie potrzeb 
obrony narodowej.

Jednomyślnie i z oburzeniem potępiają 
ohydną zdradę Sowietów, które łamiąc 
Front Pokoju, przyczyniły się do rozpęta­
nia barbarzyństwa.

Za Sekretariat Polski
Krajowej Federacji Górników

(—) Em. FREYD
Za Sekretariat Polski w C.G.T.

(—) St. JESIONOWSKI
Paryż, 2. IX. 1939.
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REZOLUCJA
Walnego Zjazdu CZP-Północ

Delegaci zebrani w dniu 17 sierpnia na 
Walnym Zjeździe Okręgu Północ Centralne­
go Związku Polaków w liczbie 96, reprezen­
tujących 6 podokręgów CZP i 80 Komitetów 
Towarzystw Miejscowych, należących do CZP 
jednogłośnie uchwalili:

..Jako reprezentanci przytłaczającej więk­
szości polskiej emigracji robotniczej we Fran­
cji oświadczamy, że jak dotychczas stać bę­
dziemy niezłomnie na grunoie walki ę nie­
podległość Polski i o panowanie w jej życiu 
zasad prawdziwie demokratycznych.

Świadomi nieszczęść i cierpień, które prze­
żywa Kraj, poddany narzuconemu reżymowi 
totalnemu, przesyłamy naszym braciom ser­
deczne pozdrowienia i wyrażamy największy 
podziw i uznanie dla jego bohaterskiej posta­
wy W Obronie wszystkich wartości polskich. 
Wierzymy głęboko, że ze wszystkich tych 
prób Polska wyjdzie zwycięsko.

W walce tej pomożemy naszym braciom w 
Kraju z wolnej i demokratycznej ziemi fran­
cuskiej. Tak jak dotychczas dołożymy wszel­
kich wysiłków, aby dzień wolności na zie­
miach polsk.ch zapanował. W naszej walce 
i całej działalności odwołujemy się do wszy­
stkich WOLNYCH LUDÓW ŚWIATA, świado 
mi tego, że demokratyczne ludy posiadają wo­
bec Narodu Polskiego niezawodnego i naj­
wierniejszego sprzymierzeńca, niespełnione 
obow.ązki, podczas gdy Naród Polski w cza­
sie swej sześcialetniej walki wszystkie swe 
obowiązki wypełnił bez reszty.

W imię zasady sprawiedliwości apelujemy 
do wszystkich dawnych sojuszników Polski 
i do wszystkich ludów miłujących wolność i 
demokrację.

1. Aby ostatecznie zostały zatwierdzone gra­
nice Polski na Odrze i Nysie, jako należące 
się Polsce z tytułu wniesionego wkładu do 
wspólnego zwycięstwa, z tytułu ozęściowego 
odszkodowania za ponies.one zniszczenia i 
straty, jak i dla zabezpieczenia Polski i świa­
ta przed nową inwazją niosącą za sobą grozę 
trzeciej zawieruchy dziejowej.

To żądanie nię jest rezygnacją z naszych 
zrabowanych ziem wschodnich, któryoh zwro­
tu nie zaprzestaniemy się domagać. Żądanie 
zatwierdzenia granio zachodnich Polski nie 
może być przez nikogo uważane za rekompen­
satę zabranych ziem na wschodzie Polski.

2. Aby Lud Polski, który przez swą walkę 
na wszystkich frontach i w Kraju, przez or­
ganizację państwa podziemnego, dał dowód 
wielkiej dojrzałości politycznej do samodziel­
nego i niezależnego życia, miał możność wy­
rażenia swej won co do formy swego ustro­
ju wewnętrznego i mógł powołać swych pra­
wowitych reprezentantów w wolnych i demo­
kratycznych wyborach.

3- Aby sumienie wolnych ludów zostało po­
ruszone i świat zajął się terorem, który pą 
nuje w Polsce od chwili objęcia władzy przez 
przedstawicieli Komitetu Lubelskiego, a które­
go nasilenie w chwili obecnej wzrosło do nie­
spotykanych w dziejach rozmiarów i dopro­
wadziło do masowego aresztowania przywód­
ców ruchu robotniczego i chłopskiego, twór 
oów praw socjalnych dla ludu polskiego i naj­
większych bojowników o wolność i demokra­
cję. Uważamy, że narzucona Polsce przez obcy 
imperializm Bezpieka jest hańbą dla całej 
ludzkości miłującej pokój i wolność.

4. Protestujemy przeciwko decyzji reżymu, 
narzuconego Polsce, wyłączającego Polskę z 
europejskiego planu odbudowy Europy, zai­
nicjowanego przez Stany jednoczone. Decyzja 
ta skazuje Naród Polski na dalsze oierpie- 
nia.

Oświadczamy, w imieniu Polaków mogą­
cych swobodnie wyrażać swą opinię i wolę, 
że wtłaczanie Polski przez panujący reżym w 
orbitę tak zwanego bloku wschodniego jest 
sprzeczne z historycznym i naturalnym roz­
wojem Polski i nię odpowiada tiendenojom pa­
nującym wśród Narodu Polskiego, który się 
uważa za nierozerwalnie związany z kulturą 
i życiem zaohodu.

5. Apel swój kierujemy w pierwszym rzę­
dzie do organizacji Zjednoczonych Narodów, 
powołanej do ochrony wolności i demokracji 
w święcie. Naród Polski boleje nad tym, że 
dotychczas sprawa polska nie została podnie­
siona na forum Zjednoczonych Narodów, kie-

WĘGIEL I STAL NIEMIEC
były przedmiotem konferencji Trzech (Stany 
Zjedn., W. Brytania i Francja) w Londynie, 
która zakończyła swe obrady w dniu 26 sier­
pnia. Według nieoficjalnych jeszcze informa- 
cyj, Francja uzyskała, gwarancje, że zwiększe­
nie produkcji siali w Niemczech, nie tylko 
nie odbije się ujemnie na dostawach węgla 
do Francji, ale ma dać — w miarę wzmożo­
nego wydobycia węgla — zwiększenie do­
staw do Francji.

LOS MIKOŁAJCZYKA
rysuje się tragicznie, zważywszy głosy prasy 
peperowskiej, przeprowadzającej „analogię” 
pomiędzy Petkowem i-.. Mikołajczykiem.

Zgodnie z zapowiedzią, wracamy po krót­
kim urlopie do służby.

Pozwalamy- sobie stwierdzić, że wypełni­
liśmy dotąd wszystkie nasze zapowiedzi. 
Abyście sami mogli ocenić, czy wywiązuje­
my się ze swych obietnic, przypominamy 
słowa, które na tym samym miejscu w 
PIERWSZYM numerze „Ludu Polskiego”, 
1 grudnia 19i6, umieściliśmy w wezwaniu 
„DO CZYTELNIKÓW”:

„Mandatariusze robotniczych organi- 
zacyj społecznych, działając pod kontro­
lą społeczną, powołujemy do życia pis­
mo, które nie jest przedsiębiorstwem 
prywatnym i przeto nie podlega żad­
nemu możnemu wydawcy, jest pismem 
niezależnym od jakiejkolwiek władzy i 
przeto nie podlega żadnemu urzędowi.

,,W tych warunkach możemy na wol­
nej ziemi francuskiej mówić prawdę, i 
będziemy to czynili tak bezkompromiso­
wo i' tak długo, jak tylko będziemy 
mieli możność wydawania pisma”.

W pięć miesięcy później, znów w wezwa­
niu „DO CZYTELNIKÓW”, w dn. 11 maja 
19i7, zapowiedzieliśmy dobrą nowinę, że : 

„począwszy od następnego numeru 
„LUD POLSKI” ukazywać się będzie w 
zwiększonym formacie, dając znacznie 
więcej informacyjnego materiału, ani­
żeli dotąd, zachowując cenę dotychcza­
sową".

Rok drugi 31 Sierpnia 1947 31 Août Nr. 29 Koncentracja Demokratyczna 
w sprawie Ziem WschodnichAdres Redakcji i Administracji : 

Hebdomadaire „LUD POLSKI"
5, rue d’Alsace — PARIS (10)
Chèque Postal:

Prenumerat»:
miesięcznie 
kwartalnie 
półrocznie 
rocznie

g i i miesięcznie 12 fr.belg., kwartalnie 
fr. belg., półrocznie 70 fr. belg.

5 frs. PRIX

Paris cc 5617.00

... 20

... 60

... 110
... 210

fr. 
fr. 
fr. 
fr.

dy wszystkie sprawy, naruszenie wolności i 
demokracji w życiu poszczególnych spote 
ozeństw znalazły się na nim i chociaż czę­
ściowo zostały rozwiązane. Oświadczamy, że 
poświęcenie 25 milionów Polaków dla złud­
nych kompromisów z imperializmem, wiel­
kością ofiary przekracza ofiarę, jaką ludzkość 
poniosła w ostatniej wojnie.

6. Wyrażamy swój hołd bohaterskiej Armii 
Polskiej, która nigdy nie była narzędziem 
grupy czy partii politycznej, a zawsze zbroj­
nym ramieniem Narodu Polskiego i w ostat­
niej wojnie ohlubnie walczyła na wszystkich 
frontach o wolność powszechną ludów

Walcząo o wolność i demokrację dla Narto- 
du Polskiego, będziemy strzegli czystości za­
sad1 naszego życia społecznego w całym blo­
ku n.epodległościowym polskiej emigracji ro­
botniczej.

Reflektor historii na sierpień 1939
obnaża fałsz legendy o „winie” Polski za zdradę Sowietów

Rardzo na czasie „Dziennik Pol. i Dz. Żoł- 
nuierza" zamieścił zestawienie faktów z 
sierpnia 1939 rozwiewające, jak dym, fał­
szywą sowiecką legendę, jakoby Polska 
ponosiła jakąkolwiek winę w ich — sowiec­
kiej zdradzie z r. 1939. Legenda spreparo­
wana i szerzona przez komunistów już po 
wojnie ma na celu zamazanie straszliwej 
winy samych Sowietów, ich odpowiedzial­
ności za wybuch wojny, na którą Hitler 
zdecydował się przecież DOPIERO w chwili 
kiedy zapewnił sobie PRZYJAZNĄ neutral­
ność, niemal sojusz z Sowietami.

Poniżej podajemy w obszernym skrócie 
wywody p. Aleksandra Bregmana.

Nigdy jeszcze bodaj w historii archiwa 
dyplomatyczne nie otworzyły się tak szyb­
ko, nigdy jeszcze w takim tempie nie uj­
rzały światła dziennego najtajniejsze doku­
menty. W pierwszym rzędzie zawdzięcza­
my to PROCESOWI W NORYMBERDZE, 
który udostępnił znaczną część najbardziej 
poufnych dokumentów niemieckich. Mężo­
wie stanu ze swej stronj śpieszą się z wy­
daniem swych pam.ęlników, które u zupę 1- 
Biają obraz odsłonięty w Norymberdze.

Z każdym dokumentem, który wychodzi 
na jaw wyraźniej rvsuje się PERFIDIA 
DYPLOMACJI SOWIECKIEJ I JEJ OL­
BRZYMIA WSPOŁWINA ZA WYBUCH

W BUŁGARII

NIEPODLEGŁOŚCIOWE ORG AN IZ AC JE KOMBATANCKIE 
rozniecają ogień w dniu Święta Żołnierza Polskiego 15. VIII. 19Í7. Widzimy między 
innymi: (od lewej) pierwszy prezes T. Sta chura, czwarty prezes M. Biderman, piąty 

prezes Fr. Mikołajczak, sz ósty prezes W. Dąbrowski

I

Do Czytelników
Wypełniliśmy. Tworząc pismo dosłownie 

„z niczego" z miniaturowym kapitalikiem 
zakładowym nie korzystając z ŻADNEJ 
SUBWENCJI urzędowej, ciężką pracą 
zwiększyliśmy przeszło o połowę rozmiary 
pisma, które — ukazując się raz na tydzień 
— zawiera więcej prawdziwych wiadomo­
ści, niż niejeden... dziennik. Ci, spośród Was 
którzy zachowali komplet „Ludu Polskie­
go” od 1 numeru, niechaj sprawdzą, czy 
dobrze przewidywaliśmy wydarzenia i czy 
zawsze słusznie ocenialiśmy rzeczywistość 
w Polsce, Francji i na szerokim świecie. My, 
mamy w Redakcji komplety „Ludu Polskie­
go” i gotową statystykę słusznych ocen i 
przewidywań. Ale wolelibyśmy, byście, Czy­
telnicy, sami zbadali i stwierdzili. Tyle sa­
mi o sobie.

A WY ?
A Wy, Czytelnicy? Zapytajcie sami sie­

bie, coście zrobili, by „LUD POLSKI", broń 
Boże nie umarł, by żył i się rozwijał ? Ilu 
każdy z Was zwerbował Czytelników. CZYM 
POMÓGŁ w naszej, naprawdę ciężkiej i 
trudnej pracy.

Wołacie o dziennik. Słusznie I
Ale przecież chcecie, by ten dziennik, był 

tak jak „LUD POLSKI" niezależny od 
jakiegokolwiek wydawcy i urzędu.

Chcecie, by to był dziennik polski i 
dziennik robotniczy, WASZE PISMO.

Związek Ziem Północno-Wschodnich zwrócił się do Koncentracji Demo­
kratycznej w Londynie z prośbą o powtórne sprecyzowanie stanowiska Kon­
centracji w sprawie naszych granic wschodnich, celem uniknięcia nieporozu­
mień, jakoby w obozie niepodległościowym istnieć mogły zasadnicze w tej 
sprawie różnice. Poniżej podajemy odpowiedź Koncentracji Demokratycznej 
na list Zw. Ziem Półn.-Wsch.

W związku z prośbą Panów skierowaną do Komitetu Zagranicznego P.P.S. o spre­
cyzowanie ustępu deklaracji Koncentracji Demokratycznej i 30 czerwca 19i7 dotyczą­
cego granic Rzeczypospolitej, komunikujemy co następuje:

,, Deklaracja z 30 czerwca 1917 r. stanowi logiczną całość i jako taka winna być 
interpretowana i traktowana. W szczególności ustęp dotyczący granic Rzeczypospo­
litej pozostaje w najściślejszym związku z punktem 2-irn Deklaracji, który wskazuje 
warunki niezbędne dla odzyskania niepodległości przez wszystkie dziś ujarzmione na­
rody oraz zarysowuje program ustroju przyszłego wolnego i demokratycznie uporząd­
kowanego świata.

„ Dopóki i o ile nie zaistnieją warunki dla praktycznego zrealizowania tego pro­
gramu, Koncentracja Demokratyczna stoi i stać będzie na stanowisku obowiązywania 
zatwierdzonej przez swobodnie wybraną reprezentację narodową i jedynie międzyna­
rodowo uznanej linii granicznej na wschodzie — ustalonej w traktacie ryskim.

,,'Z chwilą zaś, gdy po ostatecznym upadku niewoli totalitarnej, wyzwolone z 
niej narody będą mogły przystąpić do swobodnego określania swych dalszych losów. 
Naród Polski — zdaniem Koncentracji Demokratycznej — wróci do tradycyjnej poli­
tyki demokracji polskiej wyrażonej w haśle: „Wolni z wolnymi, równi z równymi”, 
i rozwiąże w drodze przyjaznego porozumienia problemy ewentualnych sporów i linii 
granicznych wewnątrz dobrowolnego związku wolnych narodów na wschodzie.

„ Zdaniem Koncentracji Demokratycznej tego rodzaju metoda winna być powsze­
chnie stosowana w przyszłym wolnym i demokratycznie zorganizowanym świecie i 
tylko takie stanowisko odpowiada tradycjom dawnej Rzeczypospolitej jak i konsek­
wentnie walczącej „o wolność Waszą i naszą” demokracji polskiej. Dlatego też takie 
a nie inne rozwiązanie zaleca ona przyszłemu swobodnie wybranemu przedstawiciel­
stwu całej Rzeczypospolitej, w którym winny być reprezentowane również Ziemie 
Wschodnie.

,, W odniesieniu do granic zachodnich Rzeczypospolitej Koncentracja Demokraty­
czna musiała wziąć pod uwagę, iż granice nie zostały dotychczas ustalone aktem 
międzynarodowym równie definitywnym jak granica między Rzeczypospolitą Polską 
i Związkiem Sowieckim, że o takie ustalenie toczy się obecnie walka i z tego wzglę­
du Koncentracja Demokratyczna uznała za konieczne podkreślić w »swojej Deklaracji, 
że „na zachodzie Polska musi być oparta o granicę Odry i Nisy".

POLSKA PARTIA SOCJALISTYCZNA — Komitet Zagraniczny w Londynie 
POLSKI RUCH WOLNOŚCIOWY — NIEPODLEGŁOŚĆ i DEMOKRACJA 
POLSKIE STRONNICTWO DEMOKRATYCZNE — Kom. Zagraniczny w Lodynie 
'STRONNICTWO PRACY — Zarząd na Wychodżtwie.

WOJNY. Moskwa zdaje sobie z tego spra­
wę i czyni rozpaczliwe wysiłki, aby odpo­
wiedzialność swą zamazać, a winę przerzu­
cić na kogoś innego. Tym „kimś innym" 
ma być w szczególności Polska. Propagan­
da sowiecka usiłuje dokonać karkołomnej 
akrobacji, aby przedstawić Polskę — ofia­
rę niemiecko-sowieckiego spisku przeciw 
pokojowi jako odpowiedzialną za fakt nie- 
dojścia do skutku sojuszu anglo-francusko- 
sowieckiego.

Ta wersja komunistyczna nie ma jednak 
nic wspólnego z rzeczywistością.

Prawd-’ iest bardzo prosta : Sowiety pro­
wadziły ROKOWANIA RÓWNOLEGLE z 
Niemcami i z demokracjami zachodnimi, 
usiłując wybadać kto zapłaci im lepszą ce­
nę oraz z kim układ doprowadzi do reali­
zacji celów polityki Kremla. Gdy w pew­
nym momencie stało się rzeczą oczywistą, 
że korzystniejszy z sowieckiego punktu wi­
dzenia będzie pakt z Hitlerem, SPRAWA 
PRZEMARSZU WOJSK SOWIECKICH 
PRZEZ POLSKĘ ZOSTAŁA WYSUNIĘTA 
NAGLE W ROKOWANIACH Z ANGLO- 
SASAMI JAKO NAJODPOWIEDNIEJSZY 
PRETEKST DLA ICH ZERWANIA.

Rokowania pomiędzy Sowietami, a Bry­
tyjczykami i Francuzami trwały przez wie­
le tygodni. Prowadzono je na drodze dyplo-

Więc kto to może zdziałać, jeśli nie WY 
SAMI ?
. Żadnej na to NIE TRZEBA subwencji, 
żadnego kapitału w obrzydłej mamonie. 
Trzeba tylko i wyłącznie — conajmniej 
20.000 stałych, płatnych prnumer tlorow. 
I ylko i wyłącznie.

I dziennik będzie. Z dnia na dzień.
Ale TRZEBA CHCIEC.
Trzeba by wziąć się odrazu do roboty w 

każdej organizacji, w każdym oddzielę, fi­
lii, gnietdzie, kole, sekcji, hufcu i drużynie, 
w każdym Komitecie Towarzystw Miejsco­
wych, w każdym Okręgu i każdej centrali.

Trzeba by poświęcić na tę kampanię pla­
nową, systematyczną, upartą i zaciekłą — 
miesiąc czy dwa. I doczekalibyśmy się tego 
„Cudu”, że bez pieniędzy, bez pokłonów i 
uzależniania od kogokolwiek, mielibyśmy 
na emigracji we Francji DZIENNIK praw­
dziwie POLSKI i prawdziwie LUDOWY.

Jest nas ponoć pół miliona.
Mówimy — i słusznie — że olbrzymia 

większość brzydzi się obcymi ajenlurami, 
że gardzi krętactwem „dwustołkowców”.

Czy nie potrafimy ? Czy, doprawdy, nie 
zechcemy CHCIEC ?

A chcieć, to móc I
KOMITET REDAKCYJNY
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matycznej i była w nich mowa o różnych 
zagadnieniach, związanych zwłaszcza ze 
sprawą krajów' bałtyckich. W ciągu całych 
tych przewlekłych rokowań SOWIETY NI­
GDY NIE WSPOMNIAŁY O SPRAWIE 
PRZEMARSZU WOJSK SOWIECKICH 
PRZEZ POLSKĘ, choć była to wyraźnie 
kwestia natury politycznej. Sprawa ta wy­
płynęła dopiero podczas rokowań o konwen­
cję wojskową, prowadzonych w Moskwie, 
a i to nie na samym początku tych roko­
wań, lecz DOPIERO W DNIU 14 SIER­
PNIA. Wówczas jednak została od razu po­
stawiona na ostrzu noża.

Na próżno gen. Doumenc próbował do­
wiedzieć się od Woroszyłowa jakie są przy­
najmniej MOŻLIWOŚCI INTERWENCJI 
ARMII CZERWONEJ. Woroszylow powta­
rzał wciąż swoje: Bez jasnej odpowiedzi na 
pytanie czy wojska sowieckie będą prze­
puszczone przez „korytarz polski z kierun­
ku na Wilno i czy zezwoli się im wkroczyć 
do Małopolski i do Rumunii" DALSZE RO­
ZMOWY SĄ BEZCELOWE.

Kwestią zasadniczą, jest w jakim stadium 
były w tym momencie re.ko.vama -owie 
Kó-niemieckie. .Szczegóły tycn rokowań — 
jak już podkreśliliśmy — nie są jeszcze zna­
ne. Niemniej przeto nie ulega wątpliwości 
że MOSKWA MUSIAŁA JUZ ZNAĆ W ZA­
RYSIE WARUNKI PRZYSZŁEGO UKŁA­
DU RIBBENTROP - MOLOTOW, PODPI­
SANEGO w 9 DNI PÓŹNIEJ.

W rozmowie z włoskim min. spraw za­
granicznych Ciano 12 sierpnia, Hitler chwa­
lił się pomyślnym nawiązaniem kontaktu 
z Moskwą. 22 sierpnia zaś, na tajnej od­
prawie dowódców niemieckich, Hitler mó­
wił: „Doprowadziłem do zmiany stosunków 
z Rosją stopniowo. W związku z traktatem 
handlowym rozpoczęliśmy rozmowy poli- 

(Dokończenie na sir. 2-giej) 

sowiecka agentura przeszła jawnie do ni­
szczenia. biologicznego opozycji na wzór kre­
matoriów Gestapo w Oświęcimiu i Tremblin- 
ce, o czym świadczy „wyrok” śmierci na 
przywódcę opozycji, bojownika demokratycz­
nych mas chłopskich — Mikołaja Petkowa. 
W. Brytania i Stany Zjednoczone usiłują u- 
ratować życie Petkow’owi drogą interwencji 
w... Moskwie, która na noty nie odpowiada.

W POLSCE
narazie „tylko” dziesiątki lat więzienia feru­
ją „sądy’’ na ludowców i socjalistów. W przy­
gotowaniu zapowiedziany „pokazowy proces” 
kilkudziesięciu prawdziwych pepesowców z 
Kazimierzem Pużakiem na czele. Proces uwa­
żany jest powszechnie za wstęp do ostatecz­
nej likwidacji koncesji na F. PPS, t. zn. t. zw 
fuzji F. PPS Z PPR.

DE GAULLE
oświadczył że jego Zjednoczenie (R.P.F.) wy­
stąpi w październikowych wyborach samorzą­
dowych z własnymi listami kandydatów, któ­
rzy mogą zachować swą dotychczasową przy­
należność partyjną, o ile... zobowiążą się do 
działania zgodnego z wytycznymi Zjednocze­
nia.

W GRECJI
przesilenie gabinetowe ewoluuje w kierunku 
utworzenia rzdu centrowego.

RZĄD STANÓW ZJEDNOCZONYCH
oskarżył oficjalnie Jugosławię, Bułgarię i Al­
banię o sabotowanie prac komisji badawczej 
z ramienia Org. Nar. Zjedn. Raporty komisji 
stwierdzają kategorycznie interwencję zbroj­
ną trzech wymienionych państw na granicy północnej Grecji.

W W BRYTANII
utrzymują się pogłoski o dymisji premiera 
Attlee, którego zastąpić ma. dotychczasowy 
nł1P-,SPr?AV 2agr. Er. Bevin. Sprawy Zagr. ma objąć Dalton, zaś finanse Cripps. Jak wynika 
z powyższego, zmiany dokonane byłyby w 
ramach składu obecnego rządu Labour Party.

RADA BEZPIECZEŃSTWA ONZ
wydała powtórnie (i jednomyślnie I) nakaz za­
przestania działań wojennych w Indonezji za­
równo władzom holenderskim, jak władzom 
republiki miejscowej.

USTALENIE CEN WE FRANCJI
w następstwie zwyżki zarobków jest przed­
miotem obrad Rządu z delegacją CGT i 
związków chrześcijańskich oraz z delegacją 
pracodawców. Ostateczne decyzje zapaść ma­
ją w najbliższym czasie.
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Obywatele sowieccy w wojsku niemieckim w czasie wojny
Poczytny socjalistyczny tygodnik amery­

kański „New Leader” z 17 sierpnia br. zamie­
szcza udokumentowany artykuł Paul Martin, 
w którym omawia historię Rosjan na służbie 
Niemiec w okresie wojny, podając szereg cie­
kawych danych i nowych szczegółów. Poda- 
jemy go w obszernym streszczeniu :

Obrońcy Związku Sowieckiego podkreślają 
zawsze z naciskiem, że w Rosji nie było ko- 
laboracjonistów w czasie wojny. Jest to pro­
paganda komunistyczna nie mająca nic 
wspólnego z prawdą. Prawda bowiem wyka­
zuje, że żadne z państw w Europie za wyjąt­
kiem bezpośrednich sojuszników Niemiec nie 
dostarczyło armii Hitlera tylu żołnierzy pro­
porcjonalnie do swojej ludności ile właśnie 
Rosja Sowiecka. Niewątpliwym jest, że z dru­
giej strony Związek Sowiecki poniósł naj­
większe w stosunku do innych sojuszników 
ofiary w krwi i dobrach materialnych ale 
też pobił rekord o ile chodzi o ilość renega­
tów, którzy przeszli na stronę wrogów.

W armii niemieckiej służyło w formacjach 
regularnego Wehrmachtu i t. zw. Waffen S.S. 
250.000 cudzoziemców (t. zw. Hilfs-voelker) od 
początku roku 1943 i z liczby tej conajmniej 
jedna trzecia pochodziła ze Związku Sowiec­
kiego a dwie trzecie z krajów, które zostały 
wchłonięte przez Sowiety.

Propagandziści sowieccy i ich przyjaciele 
zagranicą wspominają coprawda o zdrajcy 
gen. Własowie, który przeszedł do wroga 
wraz z całą armią, ale chętnie ukrywają, że 
liczne tysiące zarówno żołnierzy sowieckich 
jak i cywilnych dobrowolnie nałożyli mun­
dury niemieckie lub też poszli na pracę do 
niemieckich zakładów przemysłowych.

W ostatnim okresie wojny w ręce Ameryka­
nów wpadło sporo Rosjan w uniformach nie­
mieckich i w czasie przesłuchań zeznali, że 
bynajmniej nie są zwolennikami niemiecjtiego

POSADY pojawiły się na czarnym rynku w 
Wirtembergii. Szczególnie młodociani odstę­
pują swe miejsca poszukującym pracy za ży­
wność i papierosy.

W WESTFALII po wydaniu 21 milionów 
kartek żywnościowych fia nowy okres roz­
dzielczy stwierdzono że grafik, który wyko­
nał te kartki, wplótł w ornament setki ma­
łych swastyk. Prasa woła o ukaranie win­
nych.

CZY WOJNA? — Sowiety — pisze nowojor­
ski tygodnik „Time” — nie są dość silne, by 
prowadzić z nami wojnę. Będą mogły ją pro­
wadzić, jeśli: 1) umożliwi im to osłabienie 
Stanów Zjednoczonych przez ciężką i długą 
depresję gospodarczą, albo 2) jeśli komunizm 
ogarnie 460 milionów Chińczyków i 360 mi­
lionów Hindusów, co może nastąpić do 30 
lat, albo 3) jeśli komuniści opanują Europę. 
W tym wypadku wystarczy 5 lat, bo 500 mi­
lionów Europejczyków z wielką ilością tech­
ników, fachowych robotników i wyszkolo­
nych żołnierzy da Sowietom przewagę nad 
Stanami Zjednoczonymi. Stąd dla USA naj­
pilniejszym zadaniem jest: zatrzymać Rosję 
i komunizm w Europie.

LEKARZY w Polsce jest 7.700 wobec 12.900 
przed wojną, dentystów 1.600 (3.700), magi­
strów farmacji 2.400 (3.800), aptek 1.915,(2.310)

Z 85 TYSIĘCY ŻYDÓW w Polsce około 60 
tysięcy żyje na Śląsku, 10.000 w Łodzi, 6.000 
w Krakowie, 3.000 w Warszawie. 5-ciu w Tar­
nowie, siedmiu w Rzeszowie, oko o 10 w Sa­
noku, kilkuset w Sosnowcu, około tysiąca w 
Katowicach, nieco mniej w Lublinie-

OBRAZLIWY EPITET. — W Paryżu pewna 
Francuzka skazana została na 1000 fr. grzy- 
wi. >' za to. że w sprzeczce nazwała jakiegoś 
grubego obywatela „Goeringiem”.

'RłuERYK JOLIOT CURIF — francuski ko- 
misaiz uia ene.6n atomowej, zapowlea ał, 
że mimo amerykańskiego embargo na wywóz 
uranu Francja z końcem roku 1948 będzie 
miała swą pierwszą „pigułkę atomową”. W 
tej chwili we Francji i koloniach 64 specja­
listów szuka pokładów uranu. W Bouchet bu­
duje się rafineria o wydajności 100 kg. uranu 
dziennie.

ZBIORY W ZACH NIEMCZECH wynoszą 
szacunkowo w stosunku do roku ubiegłego w 
pszenicy mniej o 15 proc-, w życie o 5 proc., 
w jęczmieniu 5—15 proc., w paszy 40—45 proc. 
W związku z tym przewiduje się na jesień 
redukcję pogłowia bydła.

WOJSKA OKUPACYJNE — Siłę wojsk so­
wieckich w Niemczech oblicza się na 300—350 
tysięcy wobec przeszło 500 tysięcy przed ro­
kiem. Amerykanie mają mieć w Niemczech 
130.000 żołnierzy, Brytyjczycy około 200.000, 
Francuzi około 100.000.'Rokowania o wspólną 
redukcję wojsk utknęły na martwym punk­
cie. Anglicy proponowali parytet dla trzech 
mocarstw okupacyjnych, Rosjanie chcą mieć 
tyle wojska, ile Anglicy i Amerykanie łącznie.

AUSTRIACKA PRODUKCJA NAFTY według 
„Foreign Commerce Weekly” podupada. Ob­
niżyła się ona z 1,2 miliona ton w r. 1944 i 
850 000 w r. 1946 na 450.000 ton. Rosjanie ro­
zebrali i wywieźli 50.000 ton urządzeń wiert­
niczych. Gen. sowiecki Kurasów odmówił dy­
skusji nad interpelacją przedstawiciela. W. 
Brytanii, dlaczego z produkcji austriackiej 
tylko jedną trzecią nafty otrzymuje gospodar­
ka Austrii. 

hitleryzmu i podkreślali, że wstępując do ar­
mii niemieckiej, chcieli walczyć nie tyle dla 
Hitlera, co przeciw komunistom. Wyobrażali 
oni sobie, że tak postępując przyczynią się 
do rozgromienia systemu stalinowskiego w 
Rosji a następnie hitleryzm niemiecki sam 
się rozpadnie z powodu ogromnych poniesio­
nych na frontach strat. Na zapytanie czy wo­
lą służbę w Wehrmachcie niż w armii czer­
wonej odpowiadali ze wzruszeniem ramion, 
że w gruncie rzeczy jest to to samo, ale że 
w niemieckiej jest ten plus, że Gestapo nie 
może ich tak szpiegować jak NKWD, ponieważ 
nie zna języka rosyjskiego.

Liczby te nie obejmują wszystkich Rosjan 
będących na żołdzie Niemiec. Niezależnie od 
tego do regularnej armii niemieckiej wciela­
no b. żołnierzy sowieckich, przydzielając ich 
do pułków niemieckich, względnie tworząc 
z nich oddzielne bataliony w pułkach niemiec­
kich. Batalionów takich było koło 200 i nosiły 
numery 3 i 4 danego pułku. Większość z 
nich rozlokowana była na zachodzie.

Na terenach okupacji na wschodzie Niem­
cy potworzyli niezależne od regularnych od­
działów wojskowych, różnego rodzaju for­
macje policyjno - wartownicze, złożone z lu­
dności miejscowej. Formacje te nosiły przeró­
żne nazwy i służyły różnym celom, jak np. 
ochrona linii komunikacji, służba wartowni­
cza, służba policyjna, walka z partyzantami 
itp. Nazwy tych formacji były : I.andes-elgene 
Sicherungsverbaende, Einheimische Banden­
kampfgruppen, Wachtruppen, Sicherungsein­
heiten, Sturm-Kommandos, Hilfspolizei i 
Jagdmannschaften.

Formacje te oceniać można na przynaj­
mniej 100 tysięcy ludzi tak, że w momencie 
największego nasilenia na służbie niemiec­
kiej było do 300 tysięcy obywateli sowiec­
kich. Byli wśród nich przedstawiciele niemal

SOWIECKA MISJA WOJSKOWA ogłosiła 
wezwanie do obywateli sowieckich o powrót 
do kraju. Apel powiada m. in. : „Nie będą 
podjęte żadne kroki -przeciw repatriantom, 
którzy podczas wojny pod naciskiem niemiec­
kim dopuścili się czynów dla ojczyzny szko­
dliwych, jeśli po powrocie wypełnią swe o- 
bowiązki”. Prawdopodobnie chodzi o obo­
wiązki w „łagrze”.

DEPARTAMENT WOJNY w Waszyngtonie 
wydał raport o mobilizacji przemysłu w razie 
nagłej potrzeby. Przewiduje się ścisłą współ­
pracę wojska z przemysłem, a'nadto pozosta­
wienie w dyspozycji rządu 60 specjalnych fa­
bryk wartości 2,3 miliarda dolarów, mogą­
cych każdej chwili podjąć produkcję wojen­
ną, oraz zgromadzenie za 2,5 miliarda dola­
rów zapasu.maszyn i materiałów, potrzebnych 
dla trzech broni.

Kombatanci pod Łukiem Tryumfalnym
W dniu 15 sierpnia br., w dzień święta żoł­

nierza Polskiego i w rocznicę zwycięstwa pod 
Warszawą w r. 1920, odbyła się w Paryżu pod 
Łukiem Tryumfalnym tradycyjna uroczy- 
czystość polskich kombatantów złożenia wień­
ców i wzniecenia ognia na mogile Nieznane- 
fo Żołnierza Francji, zorganizowana przez 
'ederację Polskich Związków Obrońców Oj­

czyzny.
Rano w Kościele Polskim w Paryżu odby­

ło się uroczyste nabożeństwo z udziałem dele­
gacji polskich organizacji kombatanckich i 
cywilnych. Po południu o godz. 17.30 na 
Champs Elysee, około metra George V, ze­
brały się delegacje polskie i francuskie ze 
sztandarem1, by w pochodzie udać się pod 
Łuk Tryumfalny. Na zaproszenie kombatan­
tów polskich, stawiło się kilkanaście organi­
zacji francuskich, wśród których Union Natio­
nale des Combattants, Médaillés Militaires, 
Amicale des Forces Françaises, de lTnterieur, 
Ligue des Droits du Religieux Anciens Com­
battant, Federation Nationale des Prisonniers 
de Guerre, Federation Nationale des Anciens 
Combattants et Victimes de Guerre, Associa­
tion Républicaine des Anciens Combattants 
et Victimes de Guerre, Union Françaises des 
Combattants Federation Nationale des Com­
battants Volontaires i wiele innych, a ze 
strony polskiej wszystkie niepodległościowe 
organizacje kombatanckie z Paryża i okolicy, 
a poza tym delegacja Legionu Amerykańskie­
go, delegacja kombatantów, belgijskich, cze­
skich i rumuńskich. 57 sztandarów, w czym 
27 polskich, reszta delegacji francuskich i in­
nych narodowości.

Pochód, mając na czele przedstawicieli de­
legacji francuskich oraz władze FPZOO, Kom­
batantów i Ruchu Oporu w osobach sekr. gen. 
Fr. Mikołajczaka, sekretarza gen. Zw. R. i B. 
W. Ant. Kicińskiego, prezesa Okr. Paryskiego 
B. Czł. POWN T. Stachury, udał się pod Ł,uk 
Tryumfalny, gdzie złożono wieniec i przed­
stawiciel ipwalidów polskich rozniecił ogień. 
Chwila skupienia, pochyleniem sztandarów 
oddano hołd prochom tego, który spoczywa 
w najzaszczytniejszym miejscu Francji i jest 
symbolem milionów tych, którzy oddali swe 
życie w obronie najszczytniejszych ideałów 
ludzkości. 

wszystkich narodowości zamieszkujących Z. 
S. R. R.

Jak widać z powyższych danych, conaj­
mniej 2 proc, ogólnej liczby zmobilizowanych 
przez Rosjan żołnierzy walczyło po stronie 
niemieckiej, lest to cyna rekordowa, do po­
wstania której przyczynić się mogła tylko ty­
rania, komunistyczna.

Reflektor historii 
na sierpień 1939 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

tyczne. UCZYNIONO PROPOZYCJĘ PAK­
TU O NIEAGRESJI. NASTĘPNIE PRZY­
SZŁA OGOLNA PROPOZYCJA ZE STRO­
NY ROSJI. Cztery dni temu (T.J. 18 SIER­
PNIA) podjąłem specjalny krok, w które­
go wyniku Rosja odpowiedziała wczoraj, 
że jest GOTOWA PAKT PODPISAĆ”.

Słowa te nie pozostawiają żadnej wąt­
pliwości co do tego, że rokowania niemiec- 
ko-sowieckie trwały przez czas dłuższy. Nie 
jest jasne, kto z obu partnerów wysunął pro 
pozycję paktu o nieagresji, natomiast fak. 
tern jest, że w ślad za tą propozycją nastą­
piła „OGÓLNA PROPOZYCJA ZE STRO­
NY ROSJI”. Hitler nie ujawnił co ZAWIE­
RAŁA, ale z podanych przezeń terminów 
jest rzeczą jasną, że musiało to mieć miej­
sce przed owym 14 sierpnia.

Rozporządzamy jeszcze innym ważnym 
dowodem. Oto jeden z członków spisku prze­
ciw Hitlerowi, rozstrzelany po zamachu z 
20 lipca 1944 b. ambasador von Hassel no­
tuje w swych pamiętnikach (wydanych 
pośmiertnie w Szwajcarii p.t. „Vom andern 
Deutschland") pod datą 15 sierpnia infor­
macje do kogoś, kto czytał depeszę Hitlera 
do ambasadora w Moskwie von Schulen- 
burga. W depeszy tej Hitler polecił amba­
sadorowi poinformować rząd sowiecki, że 
GOTÓW JEST OSOBIŚCIE UDAĆ SIĘ DO 
STALINA.

Nawet jeżeli w tym momencie nie było 
jeszcze zgody niemieckiej na ową „ogólną 
propozycję" rosyjską, to jednak Stalin miał 
pełne prawo uważać, że SKORO HITLER 
GOTÓW JEST OSOBIŚCIE PRZYBYĆ DO 
MOSKWY, TO BĘDZIE GOTÓW ZAPŁACIĆ 
KAŻDĄ NIEMAL CENĘ ZA PAKT Z SO­
WIETAMI NIEODZOWNY DLA REALIZA­
CJI JEGO PLANÓW.

W chwili więc, gdy Woroszyłow stawiał 
na ostrzu noża sprawę przemarszu wojsk 
sowieckich przez Polskę, MOSKWA miała 
już pewność, że dojdzie DO POROZUMIE­
NIA Z HITLEREM, znacznie dla niej ko­
rzystniejszego, niż układ z Anglią i Francją.

W uroczystości tej wzięli udział przedsta­
wiciele organizacji kombatanckich i spo­
łecznych w osobach pułk. Jaklicza, pre­
zesa CZP Al. Skrodzkiego, wiceprezesa Zjedn. 
.Pol. Uchodżtwa Woj. p. Parczewskiego i sekr. 
gpn. inż. Rzewuskiego, płk. Karaty, prezesa 
Penkacza, prez. Boreczka, prez. Fabisiaka St„ 
seler. Łopuszyńskiego, prez. Wierzchałka Sta­
lli sł., prez. Kosina Konstantego, prez. Dąbrow­
skiego, prez. M. Bidermana, prez. Baraniec­
kiego R., prez. Kozińskiego, prezesa Sobcza­

Gdyby Anglicy dla całego 
narodu polskiego tak byli 
dobrzy, jak dla chorego 
chłopca z Warszawy...

Głośnym echem odbił się w święcie przed 
kilku miesiącami wypadek, gdy na radiowe 
wezwanie jednego z lekarzy polskich dostar­
czono z Londynu serum samolotem, co ura­
towało wówczas życie jednego z dzieci, za­
mieszkałych w Poznaniu. Ostatnio wydarzył 
się podobny przypadek, bardziej jednak 
skomplikowany i dobitnie świadczący o wiel­
koduszności Brytyjczyków.

Po zakończeniu urzędowania w Bad Salzuf­
len, gdzie mieści się szereg zagranicznych 
misji łącznikowych oraz brytyjska Allied Liai­
son 'Brauch, do mieszczącej się w tym mie­
ście Polskiej Misji Rewindykacyjnej nadesz­
ła z Warszawy o godz. 2 po poł. depesza z 
prośbą o wyszukanie surowicy przeciw para­
liżowi dziecięcemu pewnego małego miesz­
kańca Warszawy, któremu — wobec braku tej 
szczepionki w Polsce — groziła nieuchronna 
śmierć.

Jeden z oficerów polskich, mimo iż biura 
Allied Liaison Brauch były już zamknięte, 
zwrócił się o pomoc do władz brytyjskich. 
Wypadkiem zainteresowali się. Zwrócono się 
przede wszystkim do brytyjskiego szpitala w 
Birgkirchen, ale lekarze miejscowi szczepion­
ki tego rodzaju nie posiadali-. Mjr. Jennings 
przekazał wobec tego dramatyczny apel do 
kwatery głównej Brytyjskiej Armii Renu (B. 
A. O. R.). Po krótkim badaniu stwierdzono, 
że żaden ze szpitali wojskowych n,ą terenie 
brytyjskiej strefy okupacyjnej szczepionki tej 
nie posiada, gdyż nieliczne wypadki paraliżu 
dziecięcego wśród rodzin brytyjskich kiero­
wane są samolotami do Londynu.

Mr. Jennings postanowił wobec tego zor­
ganizować poszukiwanie na terenie Londynu. 
Dzięki poświęceniu żołnierzy z Signal Office 
z centrali telefonicznej w Minden udało mu 
się szybko uzyskać połączenie z Londynem, a 
tutaj nawiązał wreszcie kontakt telefoniczny 
z lekarzem w szpitalu Sw. Bartłomieja, który 
poinfirmował majora, że szczepionkę, nazy­
waną w Polsce „petite” można zdobyć w 
Nortli Western Hospital Hampstead. Szcze­
pionka ta została natychmiast specjalnym sa- 
molote modesłana, do Warszawy, gdzie paku- 
neczek ze zbawczym serum dotarł w niespeł­
na 24 godziny od chwili zaalarmowania Al­
lied Liaison Branch.

Według otrzymanych później wiadomości 
zdążyła na czas, by uratować życie polskie­
mu dziecku, które szybkimi krokami wraca 
do zdrowia.

SYTUACJA ŻYWNOŚCIOWA ŚWIATA — 
jak oświadczył sir John Boyd Orr — nie jest 
lepsza, niż przed rokiem. Braki -istnieć będą 
do roku 1950. Jeśli ludzie mają być zdrowi 
i zdolni do pracy w ciągu najbliższych 25 
lat trzeba podwoić produkcję żywności.

ka St., sekr. Mazurczyka St„ prez. Małachow­
skiego oraz szeregu innych jak i licznych 
rzesz kombatanckich z Paryża.

Ta doroczna uroczystość jeszcze utrzymu­
je swój charakter braterstwa broni. Tak licz­
ny udział w uroczystości delegacji organiza­
cji kombatanckich francuskich, świadczy, że 
środowiska te doceniają wkład krwi wniesio­
ny przez Polaków we wspólną sprawę, o 
czym w innych środowiskach zapomina się, 
niestety, zbyt często.

Pod znakiem wierności dla idei Niepodległości Polski

Walny Zjazd C.Z.P. - Północ
Dnia 17 sierpnia, br. odbył się w lokalu Bur­

sy Polskiej w La Madeleine (Nord) Walny 
Zjazd Okręgu „Północ” CZP z udziałem 96 
delegatów Komitetów Towarzystw Miejsco­
wych i Okręgów, przedstawicieli i Zarządu 
Głównego CZP w osobach pp. Skrodzkiego, 
Kalinowskiego i Konopczyńskiej oraz zapro­
szonych gości.

Wśród obecnych byli : p. min. Em. Freyd, 
p. kons. Bitner, płk. kardaszewicz — przedsta­
wiciel Polskiej Likw. Misji Wojskowej we 
Francji, płk. Popelka — przedstawiciel Obozu 
W. P. w Lille w asyście oficerów, p. mec. 
Rudowski — przedstawiciel Polskiego Zjedno­
czenia Katolickiego, p. Guinchard — prezes 
Stowarzyszenia „Les Amis de la Pologne", 
ksiądz Stefaniak, b. kapelan POWN, p. Lach 
Władysław, kierownik Bursy Polskiej. Wśród 
przedstawicieli poszczególnych Związków i 
Organizacji wchodzących w skład CZP stwier­
dzono obecność p. Kunkiewiczowej (Związek 
Tow. Polek), p. Ciszewicz (F.P.Z.O.O.), pp. 
Kicińskiego i Wardęgę (Zw. był. Wojsko­
wych), p. Maciejewskiego (Zw. Pol. Tow. Tea­
tralnych), p. Pasz (Zw. Tow. Muzycznych), p 
Miechówkę (Zw. Roi. Pol.), p. Wolskiego 
(Zw. Sokołów)), p. jaśniewicza (POWN), p. 
Lecha (Związek Kół Śpiewaczych), p. Gułę 
Stanisława, (TUR) p. Majorczyka (FREP), p. 
Mikołajczaka (Federacja PZOO), p. Wiśniew 
skiego (ZHP) i p. Krawczyka (Okręg Tow. 
Kult.-Oświatowych).)

Rano, przed rozpoczęciem obrad, w kapli­
cy Bursy Polskiej, odprawiona została msza 
św. na intencję zmarłych członków CZP.

Otwarcia Zjazdu dokonał o godz. 10 min. 30 
prezes Kędzia Franciszek, witając zgromadzo­
nych delegatów i gości. Odśpiewano hymn 
narodowy i uczczono minutą milczenia pa­
mięć zmarłego Prezydenta R. P. ś. p. Włady­
sława Raczkiewicza.

Po zatwierdzeniu porządku obrad, nastąpiły 
przemówienia przedstawicieli władz j. gości.

Min. Em. Freyd’, zaznaczając, że nie czuje 
się gościem na Zjeździe robotniczej Emigra­
cjo wśród której przez dziesięć lat przed woj­
ną pracował, podkreślił doniosłą rolę Zjazdu, 
który zgromadził przedstawicieli Organlzacyj 
Polskich we Francji, stanowiących wielką 
warownię obozu niepodległościowego na, 
świecie. Omawiając obiektywnie sytuację, ja-' 
ka powstała po śmierci ś. p. Prezydenta R. 
P., wezwał zebranych do zachowania jedno­
ści i bezkompromisowości w walce o Niepod­
ległość Polski, bez względu na różnice i wy­
padki, jakie zajść mogą. Praworządność i 
demokracja były i są zasadami naszej wal­
ki. Praworządność, to działanie w ramach 
konstytucji i praw ustalonych przez prawowi­
te reprezentacje Narodu. Demokracja, to dzia­
łanie zgodne z wolą mas polskich w kraju 1 
na emigracji, zgodne z testamentem tych, 
którzy padli w walce o Wolność na ziemiach 
ojczystych i na wszystkich ziemiach skrwa­
wionej Europy.

Konsul Bitner nawiązując do poprzedniego 
przemówienia w mocnych słowach wyraził 
swą niezachwianą wiarę w zwycięstwo spra­
wy Niepodległości i prawdziwej Demokracji 
w Polsoe, której Emigracja polska we Fran­
cji dochowuje wierności. Dziękując min. 
Freydowi za jego przemówienie, p. Bitner 
oświadczył że solidaryzuje się z nim całko­
wicie.

Pułk. Kardaszewicz złożył Zjazdowi życze­
nia żołnierskie w imieniu Polskiej Likw. Mi­
sji Wojskowej we Francji, po czym p. Gui- 
chard — prezes Stów. Przyjaciół Polski, mó­
wił o tradycyjnej przyjaźni polsko-francuskiej 
i jej licznych przejawach. „Przyjaźń ta jest 
zawsze żywa i znajduje w narodzie polskim 
i francuskim głębokt oddźwięk i gorących 
zwolenników.”

P. mec. Rudowski, przedstawiciel Polskiego 
Zjednoczenia Katolickiego, wspomniał o po­
trzebie zjednoczenia organizaeyjnego niepod­
ległościowych sił emigracji polskiej we Fran­
cji, omawiając fazy przygotowawczej pracy 
dla. trwałego i istotnego połączenia.

Życzenia pomyślnych obrad złożyli Zjazdo­
wi p. Lech Bronisław oraz p. Konopczyńska, 
w imieniu wszystkich Związków zrzeszonych 
w CZP. ,

P. Krawczyński, sekretarz Okręgu „Północ” 
CZP odczytał życzenia nadesłane Zjazdowi 
przez’ks. dr. Fr. Cegiełkę — Rektora Polskiej 
Misji Katolickiej we Francji — p. Lenartowi­
cza, dyr. Światowego Związku Polaków, p. 
płk. Szymańskiego, Szefa Polskiej Likw. Mi­
sji Wojskowej we Francji, p. Szambelańczy 
ka, ' prezesa polskiego Zjednoczenia Katolic­
kiego i ks. Przybysza, byłego kapelana POWN.

Z kolei nastąpiły sprawozdania z działalno­
ści zarządu okręgu ..Północ” CZP.

Sekretarz p. Krawczyński w. obszernym re­
feracie przedstawił' bilans rocznej pracy 
Związku, wykazujący pokaźny dorobek orga­
nizacyjny, osiągnięty mimo różnego rodzaju 
przeszkód i kontrakcji wrogich czynników. 
Żywotność Związku znalazła swój wymowny

SPROSTOWANIE
W numerze 8 „Ludu Polskiego” z dnia. 10 

sierpnia 1947 r. w sprawozdaniu z uroczysto­
ści poświęcenia sztandaru POWN Okręg 
Wielki Lwów — Bethune, w: sprawozdaniu o 
dekoracji zasłużonych członków POWN poda­
no mylnie nazwisko p- Szastak jako udekoro­
wanej Krzyżem Walecznych, zamiast p- Zofii 
Nowakowskiej z Mazingarbe szyb 7, która u- 
traciła męża i syna w obozie koncentracyj­
nym w Niemczech.

Tysiak M. Monika — sekretarz. 

wyraz w wielu przytoczonych pozycjach z 
dziedzinie organizacyjno - społecznej, kultu­
ralno - oświatowej, sportowo - wychowawczej 
i ideowo - niepodległościowej. Mimo cięż­
kich warunków pracy terenowej, gdzie obca 
propaganda rzuca miliony, nakreślone cele 
osiągnięto i to z dodatnim wynikiem. (Spra­
wozdanie sekretarza omówimy oddzielnie w 
następnym numerze „Ludu Polskiego”.)

Skarbnik p. Piskorski przedstawił zestawie­
nie kasowe za okres sprawozdawczy.

Prezes Kędzia Franciszek dał przegląd swej 
działalności niezwykle intensywnej, którą 
zgromadzeni potwierdzili oklaskami.

Dyskusja nad sprawozdaniami była zwię­
zła i ograniczyła się do zasadniczych przeja­
wów działalności Związku.

Pan Felich w imieniu Komisji Rewizyjnej 
stwierdził celowość wydatków, podkreślił 
prawidłowość i wzorowość rachunkowości i 
stawił wniosek o absolutorium, który został 
jednogłośnie przyjęty.

P. Jesionowski, członek zarządu głównego 
CZP z kolei przedłożył wyniki przeprowadzo­
nych przez CZP rozmów z Polskim Zjednocze­
niem Katolickim w sprawie połączenia, przez 
obustronnie -wyłonione w tym celu Komisje 
Porozumiewawcze. Z odczytanych protokółów 
wynika,' że miały już miejsce dwa wspólne 
posiedzenia w tej sprawie, nie doprowadza­
jąc do konkretnego rezultatu, ale droga do 
dalszych rokowań pozostaje otwarta.

P. mec. Rutóowski dał replikę na oświad­
czenie p. Jesionowskiego, wyjaśniając stano­
wisko Zjednoczenia Katolickiego odnośnie 
połączenia i wyrażając wiarę, że kryzys ja­
ki nastąpił zostanie zażegnany przy dobrej 
woli, obu stron.

Na temat połączenia organicznego obu cen­
tral organizacyjnych wywiązała się ożywio­
na dyskusja. Zabrali w niej głos p. Grzona, 
prezes Skrodzki, p. Maciejewski, p. Koch, p, 
Grzesiak, p. Grundzielewski. Uwagi ich nace­
chowane były głęboką troską o konieczności 
połączenia drogą wzajemnych ustępstw i zro­
zumienia powagi chwili.

W 8-mym punkcie porządku obrad nastą­
pił wybór nowego zarządu. Zjazd powołał 
na. przewodniczącego wyborów p. Skrodzkiego 
oraz 3 ławników: pp. jencz, Jaśniewicza li 
Konopczyńską. Wynik tajnych wyborów u- 
prawnionych do głosowania delegatów wyło­
nił następujący zarząd Okręgu „Północ” z 
kadencją roczną :

Prezes: Kędzia Franciszek, wiceprezes 
Schabowicz Józef;

Sekretarz : Krawczyński Teodor, zastępca 
sekretarza : Ostojak Stanisław ;

Skarbnik: Piskorski Tadeusz, zastępca
skarbnika : Grzona Franciszek.

W imieniu Zarządu Głównego CZP referat 
organizacyjno - ideowy wygłosił p. Kali­
nowski. sekretarz generalny, omawiając po­
szczególne odcinki' działalności CZP. Wnikli­
wym zilustrowaniem i podsumowaniem stanu 
poczynań i osiągnięć Związku w porównaniu 
z bilansem roku poprzedniego, mówca stwier­
dził dobitnie, że sytuacja na odcinku emigra­
cyjnym poprawiła się znacznie. Widocznym 
przykładem tej poprawy był wspaniały Zlot 
Sokołów Polskich w Noeux-les-Mines, manife­
stacja niepodległościowa pown w Lievin itd. 
Walka o Niepodległość Państwa Polskiego 
trwa. Pierwszy etap został wygrany : zacho­
wanie spoistości CZP. Taktyka nowotworów- 
społecznych zapłodnionych przez PKWN i sa­
mych władz warszawskich, jest taktyką de­
fensywną. Obecna faza walki rokuje nam 
zwycięstwo, dowodem tego jest coraz więk­
sze zrozumienie i poparcie dla naszych poczy­
nań niepodległościowych w świecie. Służymy 
sprawie świętej, bo Niepodległości Państwa 
Polskiego. Z wysiłków i trudów naszych 
„Polska Niepodległa powstać musi I” — koń­
czy swój obszerny referat mówca.

Na wniosek p. Grzany, zjazd uchwalił wy­
słanie pisma z pozdrowieniem do Tomasza 
Arciszewskiego, symbolu niengiętości ludu 
polskiego.Zgromadzenie uchwaliło następnie mogą 
głosowania przyjęcie rezoluoji ideawej i we 
wnętrzno - organizacyjnej, odczytanej przez 
prezesa p. Kędzię.

W wolnych głosach 1 wnioskach zabierali 
głos: p. Koch (Ostricourt) na temat uspraw­
nienia gospodarki CZP w Okręgu Ostrucourt, 
p. Grzesiak (Bruay en Artois) na temat dzia­
łalności Biura. Okręgu, p. Chraplak (Barlin) 
na temat rozbijackich poczynań niektórych 
lokalnych dziłaczy urażonych w ambicji, p. 
Kaźm.erczak (Marłeś les Mćnes) w sprawie 
konieczności unifikacji CZP i Zjedn. Katol., 
p. Żalisz (Lille) w sprawie przeniesienia, or­
ganu prasowego „Lud Polski” do Lille celem 
wzmożenia poczytnośoi, p- Jaśniewicz (Bet- 
hune), w sprawie pomocy dla wdów po pole­
głych członkach POWN, p- Grzona (Lens), o 
uaktywnieniu w terenie kolportażu wydaw­
nictw związkowych i organu niepodległo­
ściowego „Lud Polski’’, P- Kwasigroch (Ca- 
lonne - Lievin) w sprawie zarządzenia władz 
gminnych o zamknięciu szkółki polskiej 
wskutek potwarczego donosu PPR itd...

Zamknięcie Zjazdu nastąpiło o godz. 17-tej 
przez odśpiewanie roty „Nie rzucim ziemi”.

Walny Zjazd Okręgu „Północ” CZP był nie 
tylko przeglądem dorobku organizacyjnego.! 
najwyższą instancją'organizacyjną dla oceny 
osiągnięć i prac Związku, ale i zadokumentowa 
niem faktu wierności działaczy CZP dla idei 
Niepodległości Polski, zatwierdzeniem wytycz­
nych działalności CZP, który z drogi walki o 
Niepodległość, Całość i Praworządność Polski 
nie zejdzie i na żadne kompromisy z totaliz­
mem i jego wspólnikami nie pójdzie.

an KWAPINSKI

KARTKI Z PAMIĘTNIKA
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„Kartki z pamiętnika’’ Jana Kwapin- 
skiego to wspomnienia jednego z czoło­
wych BUDOWNICZYCH Polski. Budo­
wał Niepodległość tworząc w mrokach 
niewoli Oddziały Bojowe ludu pracują­
cego — sam robotnik — znajdując dro­
gę do serc i umysłów klasy robotni­
czej. Niezlamany długimi laty katorgi 
w carskich więzieniach, staje do pracy 
społecznej w zaraniu Niepodległości, 
zajmując się losem najbardziej wydzie­
dziczonych i najbardziej w społeczeń­
stwie upośledzonych — tworząc potęż­
ny Związek Bobotników Rolnych. „Król 
Fornali” jest również posłem z ramie­
nia PPS do Sejmu, zaufanie mas ro­
botniczych wysuwa go na stanowisko 
przewodniczącego Kom. Centr. Związków 
Zawodowych, a jeszcze później na Pre­
zydenta robotniczej Łodzi. Wierny za­
sadom całego życia walczy bezkompro­
misowo z próbami narzucenia Polsce 
obcej jej duchowi dyktatury.

Tego budowniczego Nowej Polski, ro- 
botnika-bojowca, organizatora wyzwo­
lenia społecznego ludu pracującego, nie­
złomnego patpiotę i socjalistę, wtrąca­
ją okupacyjne władze sowieckie — sko­
ro tylko Hitler je na ziemie polskie do­
puścił — napowrót do więzienia, de­
portują napowrót na Daleki Wschód.

Za zgodą Autora pamiętników i wy­
dawcy — Swiatpolu — podajemy poni­
żej tę „Kartkę”, która mówi o tym, 
jak to się stało.- Zaczynamij od mo­
mentu, kiedy Kwapiński we wrześniu 
1939 r. ranny ciężko odłamkiem bom­
by niemieckiej w ramię, dociera z ro­
dziną do Złoczowa. W ósmą rocznicę 
września 1939 ta „Kartka” pamiętni­
ka jest szczególnie aktualna.

REDAKCJA

POBYT W ZŁOCZOWIE
Po kilku dniach pobytu w Złoczowie nasz 

gospodarz — lekarz, zaczął nalegać, abym- 
udał się do szpitala miejscowego, celem 
dokonania operacji ręki. Operacji dokonał 
chirurg szpitala piotrkowskiego.

Pod wieczór miałem silną gorączkę, a 
trzeciego dnia okazało się, że rana była 
infekcyjna i zaczęła się wydzielać ropa. 
Przelażałem około 6 tygodni w łóżku.

Po miesiącu pobytu w Złoczowie władze 
okupacyjne zarządziły rejestrację wszyst­
kich stałych mieszkańców Złoczowa i u- 
chodżców. Wśród pytań, zadawanych mi 
przez urzędników NKWD, były następują­
ce : kiedy przybyłem do Złoczowa, czy by­
łem ewakuowany, czy też sam wyjechałem, 
miejsce zamieszkania po wybuchu wojny, 
następnie data przekroczenia granicy nie- 
miecko-rosyjskiej, czy mam krewnych na 
terenie „zachodniej Ukrainy” i dokąd pra­
gnę wyjechać. Oświadczyłem w imieniu 
własnym, żony i córki, że pragnę wyjechać 
do Wilna, bowiem tam znajduje się rodzi­
na mojej żony. Na pytanie dlaczego do 
Wilna — odpowiedziałem, że jestem inwa-i 
lidą i nie będę mógł zapracować na chleb, 
a rodzina mi dopomoże do przeżycia. Jak 
później okazało się, pytanie dokąd chcę 
wyjechać nie było postawione z prostej cie­
kawości NKWD, ale ci panowie chcieli mieć 
odpowiedź na pytanie, czy uchodźcy chcą 
pozostać na terytorium, będącym pod okuł 
pacją sowiecką, czy też chcą wrócić do swe­
go miejsca zamieszkania. Przytłaczająca 
większość rejestrujących się odpowiedziała, 
że pragnie wrócić do swego miejsca zamie­
szkania przed wojną, bowiem tam mają ro­
dziny, a istotnie było dużo rodzin żydow­
skich, które nie tylko miały rodziny, ale 
własne domy. Wtedy jeszcze Gestapo nie 
rozpoczęło swej dyskryminacyjnej działal­

ności w odniesieniu do Żydów. i Polaków. 
NKWD przekonało się, że ludność polska 
zajęła wobec nich postawę niechętną, albo 
wręcz wrogą, obawiała się ich i niepokoiła 
się o swój los.

Równocześnie z tymi zarządzeniami wła­
dze okupacyjne intensywnie przygotowały 
wybory. Spieszno im było do zamknięcia 
problemu Małopolski Wschodniej i północ­
no-wschodnich ziem polskich. Wybory te 
były jedną wielką farsą. Ludność była tak 
steroryzowana, że było jej zupełnie wszy­
stko jedno na kogo głosować. Zresztą wy­
boru nie było. Kandydaci bowiem przed­
stawiani byli na masówkach i głosujący 
miał do wyboru albo oddać kartkę z wy­
drukowanymi nazwiskami, albo rzucić bia­
łą kartkę. Ponieważ kartkę wręczano każ­
demu zgłaszającemu się do głosowania, no­
siła ona zatem ten sam numer, pod którym 
głosujący figurował na liście, była to więc 
jedynie kontrola precyzyjnie przeprowadzo­
na czy głosujący rzucił kartkę z nazwiska­
mi, czy też kartkę zniszczył, a włożył bia­
łą. Głosowanie odbywało się w specjalnych 
szalkach, tak, że głosujący mógł mieć wra­
żenie, że nie jest podpatrywany. Masa lu­
dzi dała się złapać w tę pułapkę, nie prze­
czuwając, że kartki z nazwiskami kandy­
datów są numerowane. Kartki wydawano 
w lokalu wyborczym, tak, że głosujący nie 
miał technicznej możliwości zastanowienia 
się nad aktemi głosowania. Oczywista, wy­
bory, jak było do przewidzenia, wykazały 
99 proc, głosujących i kandydaci zgłoszeni 
przez komunistyczną partię byli wybrani; 
według ich żyezeń potem już dokonano zwy­
kłego mordu terytorialnego, bowiem zespół 
tak zebranych luda głosował za przyłącze­
niem Małopolski Wschodniej do Ukrainy 
Sowieckiej, a terenów województw północ­
no-wschodnich do t.zw. Białoruskiej Repu­
bliki Sowieckiej.

Po zakończeniu wyborów i przyłączeniu 
ziem polskich do Rosji rozpoczęła się orgia 
prześladowań, aresztów, nacjonalizacji fa­
bryk, banków, a nawet sklepów i drobnych 
warsztatów pracy. W ślad za tym pewne­
go dnia skasowano złotego, jako pieniądz 
obiegowy i zastąpiono go rublami ukraiń­
skimi lub rosyjskimi. Relacja 1 rubel — 
1 złoty. Było wywłaszczenie własności pol­
skiej w najordynarniejszej formie. Nieza­
leżnie od tych zarządzeń wojska sowieckie 

i NKWD, od chwili wkroczenia na teren 
polski masowo wywozili wszystko ze skła­
dów, sklepów i magazynów fabrycznych; 
zabierano maszyny, samochody, gotowe to- 

zwary, szczególnie obuwie, ubrania, pozatem 
materiały, skóry, materiały włókiennicze, 
mydło, surowce i wogóle wszystko, co 
przedstawiało jakąkolwiek wartość. Była to 
grabież w najgorszym tego słowa znacze­
niu. Miliardowy majątek narodowy został 
przez t.zw. „armię oswobodziciglską" złu- 
piony, ten pospolity rabunek wcal nie był 
mniejszy od tego, co później robili Niemcy. 
Ciekaw jestem, czy t.zw. „Tymczasowy 
Rząd” w Warszawie zarejestrował te mi­
liardowe straty, jakie poniósł naród polski, 
ze strony okupacyjnej armii rosyjskiej. Lu­
dzie znaleźli się nagle bez środków do ży­
cia i bez możności dalszej egzystencji.

Należy zaznaczyć, że najhaniebniejszą ro­
lę w okresie okupacji wojsk sowieckich 
spełniali komuniści wszystkich narodowo­
ści i wyznań. Sądziłem, że pod wpływem 
potwornej organizacji pracy i wyzysku pra 
cy ludzkiej komuniści zmitygują się i za­
przestaną swojej denuncjatorskiej roli. By­
ły to jednak złudzenia. Partia ta wywie­
rała deprymujący wpływ na swoich człon­
ków, którzy ulegali naciskowi władz par­
tyjnych w niewolniczym posłuszeństwie.

W lutym 1940 r. nastąpiła pierwsza nocna 
łapanka ludzi zamożniejszych, sędziów i 
prokuratorów, którzy pozostali na mjej- 
scu, następnie żon oficerów Wojska Pol­
skiego, a potem masowa deportacja wszy­
stkich osadników i parcelantów polskich. 
Było coś makabrycznego w łapaniu ludzi 
nocą i wywożeniu ich w nieopalanych wa­
gonach na Wschód. Masa dzieci zmarła w 
tych warunkach. Jeden z lekarzy w Zło­
czowie, który w roli lekarza asystował przy 
wywożeniu polskiej ludności wiejskiej do 
Rosji, opowiadał mi o strasznych przeży­
ciach tych ludzi, skazanych na poniewier­
kę, choroby i samowolę władz NKWD. Le­
karz ten po dwóch tygodniach został aresz 
tcwany i nie mogliśmy dociec co było przy­
czyną tego aresztowania. Przypuszczalnie 
powodem był fakt, że był on świadkiem nie­
ludzkiej przemocy i nieludzkiego traktowa­
nia ludności polskiej przez władze okupa­
cyjne.

Również o tych rozrywających duszę sce­
nach, odbywających się przy wywożeniu 

ludności wiejskiej, opowiadała mi żona je­
dnego sołtysa-Ukraińca, charakteryzując 
bolszewików tymi słowami: „panoczku; ta 
nie ludy, a chudoba” (to nie ludzie, to zwie­
rzęta).

Po tej pierwszej deportacji panika zapa­
nowała wśród całego społeczeństwa a prze­
ważnie Żydów. Każdy przemyśliwał jakby 
się wydostać z tego ogromnego więzienia, 
które znajdowało się pod władzą wojsk ro­
syjskich. Po raz pierwszy przekonałem się 
wtedy, jakie to jest straszne uczucie, gdy 
człowiek jest pozornie na wolności, a fak­
tycznie nie może wydostać się tam, gdzie 
by chciał. Nie może pisać zagranicę, bo 
łych, którzy byli nieostrożni i pisywali za­
granicę do swych rodzin, skrzętnie notowa­
no w kartotekach, jako wrogów państwa 
sowieckiego.

Wkrótce po tych deportacjach nastąpiła 
nowa rejestracja, już tylko tych, którzy 
byli wyłącznie uchodźcami. Był to okres 
miodowych miesięcy pomiędzy Moskwą a 
Berlinem. Tutaj NKWD mogło się przeko­
nać, że w ustosunkowaniu się uchodźców 
nic nie zmieniło się i że ponad 90 proc, u- 
chodźców odmówiło przyjmowania pasz­
portów sowieckich i wypowiedziało się za 
powrotem do miejsca zamieszkania. Ten 
stan rzeczy doprowadzał NKWD do szału, 
szczególnie oburzano się na Żydów. Trzeba 
stwierdzić, że gdy Gestapo rozpoczęło dzia­
łalność, Żydzi masowo przechodzili przez 
linię demarkacyjną, przekupując tych, 
którzy pilnowali linii, przedostawali się na 
stronę sowiecką i gdy ich oddziały wojska 
otaczały, z reguły śpiewali Międzynarodów­
kę i w ten sposób zaskarbiali sobie łaskę 
sowieckich żołnierzy. Z oburzeniem więc 
NKWD-iści zapytywali: „uciekaliście od 
Niemców, a teraz z powrotem chcecie tam 
do nich jechać". Był to wprawdzie para­
doks, ąlę paradoks zrozumiały, bowiem 
pierwszą partię deportowanych do Północ­
nego Kazakstanu wywieziono do niezmier­
nie ciężkich warunków, tak, że ci, których 
ten los ominął, panicznie bali się, aby i ich 
nie wysiano w dalekie strony państwa ro­
syjskiego. Pamiętam nieraz rozmowy na 
ten temat z ludźmi inteligentnymi ze społe­
czeństwa żydowskiego, którzy przekonywa­
li mnie, że nie ma co się zastanawiać, bo­
wiem będąc na terytorium sowieckim każ­
dy z nas musi być przygotowany do depor­

tacji na przymusowe roboty w stepy sybe­
ryjskie, albo do Kazakstanu, a będąc pod 
■okupacją niemiecką ta obawa nie istnieje, 
bowiem Niemcy nie są znowu aż tak wiel­
kie. Wówczas nie zdawano sobie jeszcze 
sprawy z tych potworności, jakie szyko­
wało Żydom niemieckie Gestapo.

Gdy stan mego zdrowia pozwolił mi na 
opuszczenie już mieszkania, przekradałem 
się często poza miasto, obserwując ogromne 
ilości pociągów, przewożących ropę w kie­
runku Niemiec. Był to czas bardzo żywej 
wymiany towarowej pomiędzy Rosją, a 
Niemcami. Przez stację złoczowską — we­
dług relacji kolejarzy — przechodziło dzien­
nie do 100 pociągów z ropą i zbożem.

Oddzielną sprawą jest pomoc propagan­
dowa, jaką udzielała Rosja Sowieęka hitr 
lerowskim Niemcom. W szczególności w 
większym mieście i miasteczku ustawiane 
były specjalne wozy radiowe, które miały 
za zadanie nie dopuszczać do świadomości 
społeczeństwa polskiego radiowych infor­
macji z Francji i Anglii. Czasem późną no­
cą można było złapać jedną z rozgłośni 
francuskich, ale przeważnie pozwolono wy­
słuchać tylko sygnału stacji nadawczej, póź­
niej wstępnych kilku słów speakera z roz­
głośni francuskiej, czy angielskiej. Nieraz 
człowiek doprowadzony był do pasji, gdy 
słyszał,'„tu mówi Londyn, dobry wieczór 
państwu”, a w ślad za tym puszczano w 
ruch maszynę i już przez cały czas audy­
cja była zagłuszana. Wśród Polaków, słu­
chających z zapartym oddechem informa­
cji radiowych padały przekleństwa pod a- 
dresem sowieciarzy, z określeniem „a to psy 
hitlerowskie". Ale propaganda sowiecka nie 
ograniczała się do nie dopuszczania wiado­
mości z Zachodu, lecz atakowała również 
bezpośrednio państwa, walczące z Niemca­
mi. Wtedy to prasa sowiecka nie szczędzi­
ła wyzwisk i napaści na rządy tych kra­
jów. Przywódców ruchu robotniczego, szcze­
gólnie przywódców związkóz zawodowo- 
wych, jak Citrine, generalnego sekretarza 
Związków Zawodowych Wielkiej Brytanii 
oraz sekretarza generalnego francuskich 
Związków Zawodowych — Jouhaux obrzu­
cano takimi obelgami, jak „psy kapitalis­
tyczne".

(Dalszy ciąg nastąpi)
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Prawda o rentach wdowichNa dzień 1 września

Jesteśmy w przededniu ósmej rocznicy 
"ybuchu wojny polsko-niemieckiej, która 
Opaliła się w wielki pożar światowy — 
* wielką wojnę narodów — najkrwawszą 
^jbrutalniejszą, najbardziej barbarzyńską 
< tych szystkich wojen, jakie znają dzieje 
Wzkości.

W czym tkwi sens ówczesnej decyzji Pol­
fo?
Odpowiadając na to pytanie — przypom­

nimy sobie ówczesną duszącą i trudną do 
Niesienia atmosferę, jaką wytworzył Hit­
ler w ostatnich miesiącach przed wojną. 
Europa we wszystkich swych państwowych 
Mnogach, chorowała na krótkowzroczny 
taltonizm, który kazał jej — w lęku przed 
"'ojną — iść drogą coraz dalszych kompro­
misów i jednostronnych ustępstw.

Po smutnym losie Czechosłowacji, której 
Himo zawartych sojuszów nikt pomocy u- 
izielić nie chciał, nie tylko osłabia — ale 
Ifolikła całkowicie wiara w praktyczną 
Wartość aliansów i układów. Ileż to państw 
europejskich podobnych było do biednego 
królika, który w przedśmiertnym odręt­
wieniu nie jest w stanie oderwać oczu od 
boa — dusiciela — nie myślala Europa o 
Walce, o jednoczesnym wysiłku wszystkich 
— wszyscy zrezygnowani, nie wierzący w 
Niczyją pomoc czekali w ponurej kolejce 
klęski strasznej w pojedynkę. W tę właśnie 
duszącą atmosferę wdarł się spokojny, lecz 
ilanowczy głos Polski: Nie I

Bo Polak, który przez 150 lat nieustępli­
wie walczył o swoją wolność i który w wal 
te tej nie cofał się przed największymi o- 
Harami — teraz tymbardziej nie mógł pod­
lać się bez walki — nie mógł pokornie nad­
stawiać szyi pod jarzmo. Poza tym to pol­
skie „nie I" — było nie tylko polską odpo­
wiedzią Hitlerowi, ale polskim odwoływa­
niem się do tych wartości, które schowa­
ne żyły przecież w głębi duszy narodów 
Europy i świata. Glos polski nie prze­
brzmią! bez echa. Świat wyszedł na spot­
kanie złu. Byliśmy w tej wojnie pierw­
szym w Europie krajem, na który spada ia 
maczuga nowoczesnych barbarzyńców. Pę­
kła nasza rycerska broń w skrzyżowaniu 
się z tą maczugą. Walczyliśmy we wrześ­
niu z zalewającą nas przemocą — zdani na 
Własne tylko siły — w całkowitym osamot­
nieniu Świat wrześniowej naszej walce 
Przyglądał się jeszcze bezczynnie, świat ten 
W’ dodatku, przykuty jeszcze wówczas do 
starych szablonów myślowych, nie rozu­
miał ani warunków walki, ani zawartego 
W tej walce tragizmu. Dlatego też począt­
kowo wyciągał szereg błędnych wniosków 
■ Uproszczonych ocen. I dopiero z czasem, 
Wy barbarzyńska maczuga obróciła się na 
Wchód — w błysku nowych tragicznych 
Wydarzeń pękł łańcuch niesłusznych argu-

^udenci uwaga ! 
Bardzo ważne

i Przypominamy wszystkim, którzy korzysta­
li z pomocy Wojska dla studiów wyższych 

Pranej i w r. szkolnym 46-47 i mają zamiar 
z niej korzystać — że termin podań o 

111 .'/znanie miejsc w Bursie studenckiej. 
> 'erini© zasiłku stypendialnego, upływa z 
1 .n 15 w, -cSnła br. Złożenie podania °bc 
* izuje wszystkich, niezależnie od tego, czy 

miał juz przyznane stypendium na rok 
'"-żący lub nie, czy mieszkał w Bursie czy 
^e, czy jest wcielony do P S. Zbr. lub nie.

Podania należy sporządzić według ustalo­
nego wzoru. Po informacje należy się zwra- 
¡Wi do najbliższej jednostki wojskowej lub 
3° własnej organizacji studenckiej (Bratnia 
H«noc lub Stowarzyszenie), albo wreszcie do 
"Jadz stypendialnych. We wszystkich tych 
nilejscach są do wglądu niezbędne wytycz 
,»e, wzór podania oraz wzory potrzebnych ża­
rników.

PPS na uroczystości SFIO 
w Noyant s. Allier

, Federacja SFIO dep. Allier urządziła w 
nulu 3. 8. 47 w Noyant s. Allier wielką mam- 
nsłację socjalistyczną, połączoną z wręczę- 

Wem sztandaru Sekcji SFIO Noyant, na któ- 
”1 zaproszeni zostali socjaliści polscy i hćsz-
. Z ramienia PPS obecni byli : tow. Stefan 
?roźkiewicz delegat Zarządu Głównego z 
! uryża, oraz Dobosz, Wojtczak i Słomian, 
Przedstawiciele z terenu.
,. Wręczenie sztandaru odbyło się rano, przy 
‘rznym udziale działaczy SFIO, przybyłych 
* całego departamentu. Przemawiali deputo­
wani dep. Allier Gilles Gozard i. A. Southon, 
Mca Republiki, ze strony PPS .przemawiał 
■Ucjari Dobosz.
Po wspólnym obiedzie, na którym był obe­

jmy del. Zarządu Głównego Stefan Mrożkle- 
?tez, zaczęły się dalsze uroczystości. Po zło- 
c-niu hołdu u pomnika poległych w wojnach 
i814-18 i 1939-45, ogół licznych zebranych przy- 
vł na miejscowy plac, gdzie stała estrada. 
h Po przywitaniu obecnych — miejscowych i 
^zamiejscowych — delegacyj, sekretarz Sek- 

Noyant otworzył ogólne przemówienia.'

Frasa belgijska o Polakach 
w kopalniach

„La Nouvelle Gazette” Charieroi (22. 8, 
1947) Dziennik belgijski okręgu Charieroi 
w artykule p. t. „10 proc. D. P. zatru­
dnionych w naszych kopalniach powróci­
ło do Niemiec" pisze :

„'■Sztab Główny Sił Amerykańskich zawiada- 
że około 10 proc. D. P. przyjętych do 

Pścy w belgijskich kopalniach węgla, po- 
Póciło do obozów okupacyjnych zony ame- 
'kańskiej w Niemczech.
ijeteli weźmie się pod uwagę, że w planie 
utrudniam a przewidziana była wyłącznie 

paca w głębi kopalń, oraz fakt, że żaden 
x howozaangażowanych uchodźców nie był w 
,,'mnn.iejszym stopniu zaprawiony do tego 
¿‘azaju zajęcia, liczba pracowników, którzy 

mogli czy nie potrafili się przystosować 
u? nowych warunków życia, nie wydaje się 
Fsoka.
^rupa 1.447 górników którzy powrócili do 

doniec, motywuje ten krok niedostatecznym 
powiem lub różnymi względami natury o- 
k?rzeważna ilość tych, którzy pozostali w 
hÎÿïii, w liczbie 15.090 górników, wydaje się 
¿u zadowolona ze stworzonych im w Belgii 
JjtUnków pracy. Pracodawcy belgiscy wy­
dają całkowite zadowolenie z pracy nowo- 

?.Fbyiych.”
według informacji z terenu, w liczbie w. 

K 1.447 znajduje się zaledwie 400 Polaków. 
ty”.acy znacznie szybciej i lepiej przystoso- 

się do warunków pracy w kopalniach.

Oh
u administracji

l,u E. Pruski, 312, rue des Prancas, Ans lez 
ko Se. — Otrzymaliśmy 35 fr, francuskich, ja- 
fyjłpłatę kwartalną. Prenumerata kwartalna 
l^osl 36 fr. belgijskich. Prosimy zatem o u- 
wfhlowanie reszty, czyli o 22.30 franków bel- 
W?kich na konto filii „Ludu Polskiego” w 
\ fil — Compte Cheque postaux Nr. 800 391

“arbarą Nlftman — Bruxelles. 

mentów czy prentensji, a bohaterski opór 
polski nabierał właściwych kształtów i wła­
ściwej wymowy. Dużo już napisano i o 
przebiegu kampanii wrześniowej, i o boha­
terstwie żołnierza polskiego, i o korzyściach 
jakie -z osamotnionej naszej walki spłynęły 
na sprzymierzeńców — i o moralnym zna­
czeniu naszej decyzji i naszego oporu. Wo­
bec bogactwa tej literatury nie trzeba tu do 
tego wracać. Narzuca się za to inna praw­
da.

Wojna — pochłonąwszy niezliczone pol­
skie ofiary — zakończyła się dla Polski bez­
przykładną katastrofą. Klęskę ponieśliśmy 
nie tylko we wrześniu. Klęska nasza wy­
biegła daleko poza wrzesień — sięgnęła 
głębiej.

Oficjalnie jest dziś Polska w obozie 
państw zwycięskich, ale — niestety — zwy­
cięstwo to zamordowało naszą wolność.

Dlaczego tak się stało ?
W tragicznym splocie różnych — niepol­

skich, lecz ogólno-światowych przyczyn i 
skutków — w wyniku gry różnych potęż­
nych sił i wpływów — ich walk, klęsk, 
zwycięstw, podstępów czy kompromisów — 
zagubiła się nie tylko polska wolność i nie­
podległość. Wypaczyły się w tej grze, wy­
naturzyły odwieczne ogólno-ludzkie pojęcia 
prawa, honoru, godności, rzetelności, spra­
wiedliwości. Panuje znowu nie prawo nad 
siłą, lecz przeciwnie — siła nad prawem, 
kłamstwo nad prawdą.

Czy świat może żyć w tej ciężkiej duszą­
cej atmosferze gwałtu, zakłamania i obłu­
dy?

Sądzimy — wierzymy głęboko, że nie.
I dlatego, i dzisiejszej naszej sytuacji nie 

uważamy za ostateczny wyrok dziejów, 
jak

1)0
mówi stara polska pieśń :

Co złe — to w gruzy się rozleci
Co dobre — wiecznie będzie żyć...

Za
Mickiewicz mówi :

__dawnych czasów, kiedy zbudowano 
pierwsze miasto na ziemi, zdarzyło się, iż 
wszczął się w mieście onem pożar.

Powstali niektórzy ludzie i spojrzeli w 
okno, a widząc ogień bardzo daleko, poszli 
znowu spać i usnęli.

A drudzy, widząc ogień bliżej, stali we 
drzwiach i mówili: ,,Będziemy gasić, kie­
dy ogień do nas przyjdzie”.

Ale ogień wzmógł sie bardzo i pożarł do­
my tych, którzy we drzwiach stali; a tych 
którzy spali, pożarł z domami ich.

(„KSIĘGI PIELGRZYMSTWA 
POLSKIEGO” — Rozdział 7-y)

Kto się spóźni z podaniem — trafi na drugą 
kolejkę, co praktycznie przekreśla możliwo 
Soi uzyskania pomocy — wobec bardzo du­
żej ilości pełnowartościowych kandydatów.

♦♦♦
LANNOY

ŚWIĘTO ŻOŁNIERZA
Piszą nam z Lannoy, że wydzielony tam 

Batalion Obozu Zbornego z Lille w piękny 
sposób obchodził dzień 15 sierpnia — dzień 
tradycyjnego Święta 2ołnlerza. polskiego. Po 
uroczystym nabożeństwie w kościele parafial­
nym odbyła się .akademia z okolicznościowym 
przemówieniem oraz z występem chóru, or­
kiestry i solistów. Po południu rozegrano na 
boisku sportowym Baonu zawody w siatków­
kę, wieczorem zaś odbyła, się zabawa żołnier­
ska, z udziałem licznych gości. Całość pozo­
stawiła miłe wrażenia u wszystkich uczest­
ników.

Sztandary organizacji niepodległościowych polskich, francuskich, amerykańskich, bel­
gijskich, czeskich i rumuńskich w dniu Święta Żołnierza Polskiego 15. VIII. 1947.

Z życia F\ R.

Problem nowych uchodźców polskich we Francji
Sloimy przed zagadnieniem przyjazdu do 

Francji licznych riowych emigrantów poi-, 
skic.h w poszukiwaniu pracy. Nie jest to 
emigracja dobrowolna w tym sensie, jak 
ona się odbywała w latach przedwojen­
nych, lecz z uchodilwa wojennego, wyrzu­
conego warunkami wojennymi z kraju i 
obecnie zmuszona poszukiwać pracy zarob­
kowej.

Wiemy z doświadczenia w jakich warun­
kach odbywała się emigracja przed wojną. 
Polacy przyjeżdżali na kontrakty uzgad­
niane przez urzędy polskie i wiemy dosko­
nale jak skandaliczne były warunki tych 
kontraktów poprostu oddających pracują­
cych polskich jak niewolników pod bat ka­
pitalistów i obszarników francuskich.

Dopiero po utworzeniu organizacyj na 
wychodztwie do obrony interesów emigra­
cji zarobkowej i stoczeniu wielu walk z e- 
lementem urzędniczym, po wielkich wysił­
kach zdobyto polepszenie warunków dla e- 
migrantów kontraktowych.

Po ukończeniu wojny w kwietniu 1945 r. 
spotkaliśmy się ponownie ze sporządzonym 

Mało jest, rodaków na Zachodzie (a napew- 
no 'i w Polsce), którzy byliby wolni od uczu­
cia doznanej ’ głębokiej krzywdy osobistej. 
Nie może być inaczej. Wtedy, gdy skrzyw­
dzono i sponiewierano najświętsze ideały ca­
łego narodu, nie można się dziwić, że spo­
niewierano również prawa pojedyńczych o- 
bywateli, choćby najgodniejszych.

Do osób, bezsprzecznie dotkniętych losem, 
należą w pierwszym rzędzie wdowy i sieroty 
po naszych kolegach, których kości rozsiane 
są tak obficie po wszystkich krajach i mo­
rzach.

Jakżeż tu łatwo o tanią demagogię !
Zanim jednak, bracie, rzucisz kamieniem 

w kogoś (który zresztą praktycznie jest dziś 
nieosiągalny) — postaw sam sobie w swym 
sumieniu proste pytanie : „A co też ja zrobi­
łem dla żon i dzieci mych ś. p. druhów ser­
decznych ?” I dopiero jeśli znajdziesz odpo­
wiedź pozytywną — patrz i szukaj winnych — 
albo jeszcze lepiej — pomyśl i połam sobie 
głowę ; coby tu jeszcze można, było zrobić dla 
pamięci tych ś. p. kolegów, którym ślepy los 
żołnierski (ten sam los, który zaoszczędził cie­
bie) — kazał osierocić ich najdroższych"?

Wojsko — ma tu czyste sumienie I
Gdy w llpcu 1945 r. spodobało się pewnym 

Mocnym tego świata umyć spokojnie ręce, na 
których było tyle krwi polskiej, zedrzeć na­
sze sztandary i cofnąć uznanie symbolowi na­
szej niepodległości, naszemu prawowitemu 
Rządowi R. P. w Londynie, — musiał zwinąć 
swe agendy polski, minister Pracy i Opieki 
Społecznej i przestał działać jego Delegat na 
Francję — jedyny prawny i faktyczny czyn­
nik, do którego należało między innymi spra­
wowanie opieki nad wdowami i sierotami we 
Francji.

W tej sytuacji żołnierz wkroczył dobrowol­
nie — funduszami swoimi własnymi — nie 
funduszami Rządu i nie z kieszeni Króla Jego­
mości. Cały ciężar pomocmy wdowom i siero­
tom po poległych przyjęło na siebie wojsko 
i ciągnęło ten ciężar, jak długo mogło. Kilka­
naście milionów franków — to chyba cos. A 
jeżeli (ego wszystkiego jest mało, to tylko do­
wód, że zagadnienie przerasta możliwości żoł­
nierza. 'Bo czyż to wina żołnierza że dwa lata 
temu na cele społeczne świadczyło trzysta ty­
sięcy żołnierzy, dziś zaledwie kilkadziesiąt ty­
sięcy, a jutro" ani jeden ? Demobilizacja.

Wprawdzie emigracja nasza jest duża, ba I
— bardzo duża, ale trzeba zapytać : „A kto 
też poza żołnierzem brał i bierze udział w 
świadczeniach na polskie cele społeczne — 
jak szkoła wdowy i sieroty, czy inwalidzi ?” 
I tylko ten, kto bierze udział w tej akcji, ma 
prawo zabierać głos w tej sprawie ! Pędźmy 
precz demagogów !

To wszystko dotyczy 'tak zwanych zasił­
ków A teraz kilka słów o rentach. Faktem 
jest, że zaledwie 10 proc, wdów po wojsko­
wych żyjących we Francji otrzymało renty 
wdowie ze skarbu brytyjskiego — przy czym 
znowu prawda, że renta ta została przyznana 
na, razie tylko na jeden rok.

Dlaczego tak mało?
Dlatego, że rząd brytyjski uznaje swoje zo­

bowiązania tylko w stosunku do tych wojsko­
wych którzy byli prawnie i oficjalnie wcie­
leni do wojska" polskiego „pod dowództwem 
brytyjskim”. Nie należą tu ani tak zwani 
wrześniowcy, anii wojska sformowane we 
Francji w latach 1939-40, ani A. K. Jeżeli są 
tu wyjątki — a na szczęście zdarzają się one
— jest to wyłącznie dobra wola władz brytyj­
skich w wypadkach, gdy one z punktu widze­
nia własnego (a nće naszego, polskiego) u- 
znają za możliwe odstąpić od formalnego 
brzmienia przepisów. Polska strona, nie ma 
tu żadnego wpływu.

Odpowiedź na pytanie — kto ma się zająć 
tymi wszystkimi wdowami, których mężowie 
nie służyli pod dowództw, m brytyjskim, albo 
które nie mogą udowodnić swych praw,—Ta 
odpowiedź należy do całeg.o społeczeństwa 
polskiego na Zachodzie. Tak samo, całe to 
społeczeństwo musi znaleźć odpowiedź na py­
tanie : Kto ma się zająć szkołą polską na Za­
chodzie, kto ma pomóc inwalidom i kto ma 
pomóc rzeszy pariasów polskich na terenach 
okupacji niemieckiej, a także i tu pod naszym 
bokiem we Francji? '

nowym kontraktem pracy przez czynniki ofi 
cjalne, dla robotników rolnych, którzy w 
przypuszczeniu mieli przybyć do Francji., 
Zabraliśmy wówczas glos publicznie w 
imieniu Federacji Robotników Emigrantów 
Polskich, przeciwstając treści tego kontrak­
tu, który się nie różnił od kontraktów 
przedwojennych potępionych przez całość 
emigracji polskiej we Francji. Element u- 
rzędniczy wykazał tym, że nic się nie na­
uczył w ciągu szeregu lat i stale chce na­
rzucać metody przedwojenne szkodliwe dla 
klasy pracującej.

W przewidywaniu przyjazdu obecnie no­
wych Polaków do Francji do pracy, spoty­
kamy nowo upieczone ,,ciało , niewiadoma 
przez kogo powołane z nazwą jakiejś ,,Ko­
misji Pomocy i osiedleńczej uchodźców pol­
skich”. W podanej liście osób wchodzących 
do tej komisji, widzimy byłych konsulów, 
wojskowych z pominięciem organizacyj 
wychodźczych powstałych do tych zagad­
nień. Powtarza się stara historia, ignoruje 
sir organizacje emigrat yjhe i zostaną po­
pełnione błędy, za które później nikt- nie

Rezolucja 
wewnetrzno - organizacyjna 

Okręgu Północ C Z P
Walny Zjazd Okręgu Północ Centralnego 

Związku Polaków, odbyty dnia 17 sierpnia 
1947 r. w Lille, stwierdza," że :

Wyohodźtwo Polskie zorganizowane w CZP 
było i jest demokratyczne i charakter ten za­
chowa nadal, odrzucając z pogardą oszczerst 
wa agentów totalizmu.

Zjazd solidaryzuje się z linią wytyczna o- 
gólnej działalności Zarządu Głównego CZP i 
zapewnia o swym poparciu i solidarności.

Zjazd wzywa organizacje polskie do złącze, 
nią się w jednym silnym bloku Niepodległo 
ściowym i doi zgodnego- współdziałania w '0- 
bronie zasad wolności, równości i braterstwa.

Zjazd apeluje do Zarządu Głównego CZP o 
kontynuowanie wysiłków i dalszego prowa 
dzenih rozmów z Polskim Zjednoczeniem Ka­
tolickim dla znalezienia platformy wzajemne­
go porozumienia i stworzenia jednej wielkiej 
organizacji niepodległościowej, w której skład 
wchodzić będą wszystkie organizacje dotąd 
będące poza ramami Rad Narodowych.

Zjazd apeluje do Zarządu Głównego o roz­
toczenie jak największej opieki nad organiza 
cjami młodzieżowymi i istniejącymi na tere- 
nie Północy punktami nauczania, oraz znale 
zienie środków na rozwinięcie ogólnej akcji 
oświato-wej i możność zakładania własnych 
punktów nauczania we wszystkich koloniach.

Zjazd wyraża wdzięczność bratniemu Naro 
dowi francuskiemu za udzielaną gościnność i 
możność swobodnego zrzeszania się w włas­
nych organizacjach niepodległościowych i 
przyrzeka pracować zawsze wspólnie z ludem 
francuskim dla podniesienia ekonomicznego 
Francji i dla dobra zaprzyjaźnionych Naro 
dów.

PREZYDIUM ZJAZDU

Socjaliści polscy na Kongresie 
SFIO departamentu Allier
Dnia 10. 8. 47 r. odbył się w Moulins de­

partamentalny Kongres SFIO w Allier, na 
który zaproszeni zostali w charakterze gości 
przedstawiciele PPS. Obecni byli tow. lilroż 
kewicz z ramienia Zarządu Głównego z Pary­
ża i L. Dobosz z PPS Allier. sekcja Montlu- 
con.

Obrady zaczęły się rano o godz. 9-tej, jak 
■zawsze były bardzo ożywione. Po kilku spra­
wozdaniach udzielono głosu przedstawicielo­
wi PPS — S. Mrożkiewiczowi, który w krót­
kim przemówieniu, przyniósł zebranym po­
zdrowienia PPS i życzył owocnych dalszych 
obrad Federacji Allier, która jak dawniej, tak 
i dziś jest jedną z najżywotniejszych Federa­
cji .SFIO, w dalszej akcji wyzwoleniowej kla­
sy robotniczej i w obronie wolności i demo­
kracji — nie zapominając, że wolność i demo­
kracja. tak jak pokój są niepodzielne na świę­
cie,. Budując u siebie socjalizm, macie sym­
patie i poparcie u wszystkich socjalistów 
świata. Macie go u nas, choć w kraju naszym 
prawdziwy socjalizm jest zwalczany i tłumio­
ny.

Po przemówieniach delegatów francuskich 
i hiszpańskiego, L. Dobosz przedstawił w ję­
zyku francuskim sytuację PPS we Francji i 
szczególnie jako delegat z terenu sytuację w 
dep. Allier, podkreślając trudności w rozbu 
dowywaniu PPS z powodów demagogicznej 
akcji totalitarnej ludzi będących na usługach 
reżymu, z którym prawdziwi Polacy i demo­
kraci pogodzić się nie mogą.

Dłuższe przemówienie wygłosił także w ję­
zyku francuskim Stefan Mrożkiewicz na. te­
mat PPS w Kraju i w ogólnej akcj.i między­
narodowej. Przemówienie to "widocznie bar­
dzo zainteresowało ogół zebranych, gdyż 
przerywane było licznymi oklaskami, nie by­
ło jednak miłe dla. kilku miejscowych dema­
gogów polskich, gdyż odważyli się na kilka 
gwizdów i wrogich okrzyków, dając tym sa­
mym wyraz i dowód swym niekulturalnym i 
antydemokratycznym metodom. Strachu nie 
zrobili nikomu, nie przeszkodzili mówcy, lecz 
okryli się wstydem w oczach licznych Fran­
cuzów.

Słowo socjalizmu polskiego rozchodzi się co­
raz to szerzej i. głośniej na. wolnej ziemi fran­
cuskiej, mówiące prawdę o kraju niewoli, 
zamkniętym za żelazną kurtyną.

TRIEUX
STÓW. REZERW. I B. WOJSKOWYCH 

ROCZNICA 11-LECIA
Dnia 10 sierpnia rb. Stów. Rez. i b. Wojsk, 

obchodziło jedenastą rocznicę założenia Ko­
ła, połączoną ze mszą św. za spokój duszy 
ś. p. gen. Władysława Sikorskiego i wszyst­
kich Polaków poległych za wolność i niepod­
ległość Polski. Po mszy św. złożono wieniec 
pod pomnikiem nieznanego żołnierza. Następ­
nie na sali p. Parasiniego odbyła się uroczy­
stą akademia. Akademię zagaił prezes kola 
Kurcz,Tomasz hasłem : „Cześć Ojczyźnie”, po 
czym obecni odśpiewali „Jeszcze Polska nie 
zginęła”. Z kolei, prezes Koła powitał wszyst­
kie delegacje z poszczególnych kolonii, przy­
byłe z prezesami na czele i sztandarami : ko­
ło Homecourt z prezesem kol. Szklarzem, koło 
Thionyille z prezesem żyszkiewiczem, koło 
Hayange z prezesem kol. Ranikiem, Tow. Kul- 
turalno-Ośw. Tuqueugnieux-Marine z preze­
sem Markiewiczem, prezesa Szawrańskiego z 
kolonii Mancieulle oraz prezesa Glabasa z 
Tr:eux.

Wszyscy prezesi przemawiali, poruszając 
sprawy organiza.cyjne Stów. Rez. i b. Wojsk., 
a prezes Kurcz Tomasz wygłosił odczyt o 
święcie Żołnierza Polskiego. Dyplomy zasłu­
żonym członkom z koła Rez. i b. Wojsk, z 
kolonii Tri.eux wręczył prezes Kurcz. Otrzy­
mali je następujący członkowie — kol. kol.: 
Konieczka Marian, Bernacki Józef, Ziemba 
Henryk, Kamiński August, Szymanek Stani­
sław, Czapliński Henryk, Zima Władysław, 
Kowalczyk Franciszek, Kiełb Stanisław. Skut- 
nik Wojciech, Jakubowski Władysław, Luźny 
Józef, Zoń Józef.

Po wręczeniu dyplomów kol. Wąsiewicz z 
Homecourt wygłosił krótki referat o życiu i 
pracy Kombatantów polskich dla. Polski, za­
chęcając obecnych, aby w niej nie ustawali- 
Na zakończenie prezes Kurcz Tomasz podzię­
kował w gorących słowach wszystkim obec­
nym za wzięcie udziału w tej uroczystości, 
którą zamknął odśpiewaniem „Nie rzuenn 
ziemi”. Wieczorem odbyła się zabawa tanecz­
na, połączona z loterią fantową.

Uczestnik K T.

E. 5 R.
będzie chciał brać odpowiedzialności, a siłą 
rzeczy naprawiani wyr:ądzonego zla spod­
nie na barki naszej organizacji.

Komisja ta wybrana przez siebie sa­
mych, w jednym z okólników pisząc o or­
ganizacjach polskich we Francji, świado­
mie pomija istnienie Federacji Robotni­
ków Emigrantów Polskich istniejącej od 
tylu lat, która oddala wielkie usługi wy- 
chodztwu zarobkowemu we Francji. Gdyby 
pominięcie było nieświadome, to tym bar­
dziej podlega krytyce, z jaką lekkomyślno­
ścią grupa ludzi bierze się do spraw po­
ważnych, nie znając wcale życia emigra­
cyjnego.

Jako organizacja powołana do pbrony 
interesów emigracyjnych, nie możemy prze­
milczeć tej spratcy. Nie możemy przejść 
nad tym do porządku dziennego, gdy po­
dobny organizm przez nieznajomość wa­
runków i stosunków może wywołać nieraz 
konflikt z robotniczą opinią francuską.

Problem przyjazdu nowych Polaków do 
Francji jest bardzo ważny i nie można go 
rozstrzygać bez wpółudziału powołanych do 
tych zadań organizacyj polskich na wy­
chodztwie we Francji.

St. JESIONOWSKI — sekr. gen. FREP

« £ud Sjotó&i » 
w BELGII

Związek Polskiego 
Uchodźtwa Wojennego 

w Belgii
Międzynarodowy Komitet dla Uchodźców w 

Belgii wydał specjalne kwestionariusze’ do 
wypełnienia przez uchodźców ubiegających 
się ó opiekę międzynarodową.

Kwestionariusz ten zawiera szereg-pytań, 
dotyczących pozbawienia pewnych kategoryj 
uchodźców opieki międzynarodowej. Sformu­
łowanie pytań kwestionariusza wydaje się 
wskazywać na to, że od rodzaju udzielo­
nych na nie odpowiedzi zależeć będzie zalicze­
nie osoby zainteresowanej w poczet uchodź­
ców korzystających z opieki LR.O.

Zjednoczenie Polskiego Uchodźtwa Wojen­
nego stojąc na straży interesów uchodźtwa, 
rozesłało ostrzeżenie do organizacji członkow­
skich (do Zjednoczeń Krajowych) o niebez­
pieczeństwie jakie kryje w sobie niewłaści­
we wypełnienie kwestionariusza; pociągnąć 
ono bowiem może za sobą pozbawienie oso­
by zainteresowanej prawa do opieki I,R,O,

Niewłaściwe udzielenie odpowiedzi na je­
dno z pytań (nr. 9)) w sprawie podania daty 
nielegalnego przybycia dio kraju o- 
becnego zamieszkania może pociągnąć za sobą 
naprzykład w Belgii dochodzenie policyjne, 
kończące się nakazem wydalenia.

W Belgii władze administracyjne niejedno­
krotnie wydają tymczasowe karty pobytu u- 
chodżcom bez względu na to, w jaki sposób 
przekroczyli granicę ; następnie akta perso­
nalne tych osób przekazywane są policji dla 
cudzoziemców, która przeprowadza docho­
dzenie.

Jeżeli w międzyczasie osoby zainteresowane 
otrzymają pozwolenie na pracę, Policja, dla 
Cudzoziemców naogół nie robi trudności z 
pozostawieniem ich w Belgii. Jeżeli natomiast 
dana osoba pozwolenia na pracę nie otrzyma­
ła, to na skutek dochodzeń policyjnych gro­
zi jej odmowa, dalszego przedłużania, prawa 
pobytu i co za tym idzie wydalenie.

Na powyższym przykładzie z terenu Belgii 
widać niebezpieczestwo, na jakie mogą być 
narażeni uchodźcy, podający nieściśle 
datę swego przybycia. Nielegalne przekrocze­
nie granicy jest we wszystkich krajach uwa­
żane za przestępstwo. Należałoby dążyć do te­
go, aby w odpowiedzi na pytania kwestiona­
riusza, data przyjazdu zgadzała się z uwidocz­
nioną na dokumencie pobytu.

Opisując koleje swego losu w czasie wojny 
uchodźca winien wykazać, że- jest ofiarą re­
żymu nazistowskiego (deportacja, obozy kon­
centracyjne, praca przymusowa) że nie może 
lub nie chce skorzystać z opieki swego Rzą­
du Narodowego w wyniku okoliczności zaist­
niałych w następstwie wybuchu II Wojny 
Światowej.

Powinien również uchodźca stwierdzić i u- 
dowodnić, że należy mu.się opieka I.R.O., ó- 
raz jasno i wyraźnie udzielić odpowiedzi na 
pytanie powodu odmowy powrotu do kraju 
(prześladowanie lub uzasadniona obawa prze­
śladowań, zastrzeżenia natury politycznej i 
t. P )Zjednoczenie Uchodźtwa Wojennego (Cen­
trala) w Belgii zaleciło Zjednoczeniom w po­
szczególnych krajach oraz organizacjom 
współpracującym z PUW, umożliwienie 
wszystkim uchodźcom odpowiedniego wypeł­
nienia tego nader ważnego dokumentu, a za­
interesowani uchodźcy we własnym, dobrze 
zrozumianym interesie winni zgłosić się do 
swych Zjednoczeń Krajowych o wyczerpujące 
wyjaśnienia.

Święto Żołnierza w Brukseli
Nabożeństwo uroczyste w rocznicę święta 

Zwycięstwa odprawił w kościele polskim ks. 
rektor Jacek Przygoda, wygłaszając piękne, o- 
kolicznościowe kazanie.

Co porabia WacŁ Gąssowski?
Jednym z najpopularniejszych sportowców 

polskich na terenie belgijskim jest niewątpli­
wie Wacław Gąssowski, przed wojną wielo­
krotny mistrz i reprezentant Polski w bie­
gach.

Gąssowski ukończył niedawno instytut wy­
chowania fizycznego na Uniwersytecie Kato­
lickim w Louvain, otrzymując dyplom trene­
ra lekkiej atletyki i gier.

W roku ubiegłym startował on z powodze­
niem w barwach „Royal Racing Club de Bru­
xelles”, wygrywając m. in. w Antwerpii bieg 
na 800 m„ zaś w Brukseli na 400 m. Jego ze­
szłoroczne wyniki były następujące : 200 m. 
23.7 ; 400 m. — 51 ; 800 m. 1.59,2 ; skok o tycz­
ce 3,20 m. Następnie skutkiem choroby Gąs­
sowski musiał zarzucić trening ale obecnie 
prowadzi znów bardzo regularną zaprawę i 
nosi się z zamiarem startowania w dziesięcio- 
boju. Jego wyniki przedwojenne świadczą, że 
posiada on poważne szanse wyrobienia się na 
dobrego wieloboistę. Oto lista najlepszych 
„życiowych” rezultatów Gąssowskiego : 100
m. 11 sek. ; 200 m. — 22.2 ; 400 m. — 48.3 ; 800 
m. 1:52.6 ; 1.000 m. — 2:26 ; skok w dal — 705 
cm. ; skok wzwyż — '175 cm. ; skok o tyczce 
320 cm. ; kula 12.50 ; dys<k — 40.10 ; oszczep 
- 51 02.

Wynik w biegu na 400 m. jest rekordem 
Polski. W konkurencji tej Gąssowski jest ró­
wnież akademickim mistrzem świata na za­
wodach w Monaco na kilka, dnj przed wybu­
chem wojny w r. 1939. Czas Gąssowskiego 
wynosił wówczas 59.2 sek.

Obecnie Gąssowski nie tylko uprawia czyn­
nie sport, ale również bierze udział w treno­
waniu polskiej młodzieży emigracyjnej w ró­
żnych ośrodkach.

Od jesieni Gąssowski zamierza specjalizo­
wać się w lecznictwie za pomocą gimnasty­
ki i masażu (kinesoterapia).

Gąsswski znajduje pełne uznanie wśród 
sportowców belgijskich. Niedawno bowiem 
zaproszony został na stanowisko honorowe­
go trenera związkowego w siatkówce.

15 SIERPNIA W EYSDEN
W święto Wniebowzięcia Marii Panny w 

dniu 15 sierpnia odbyła się w Eysden uroczy­
stość poświęcenia sztandaru Tow. Gimn. So­
kół.

Mszę św. połową odprawił, wygłaszając 
piękne okolicznościowe kazanie oraz dokonał 
poświęcenia sztandaru przybyły z Brukseli 
ks. prób. Pardyka.

KLABINSKI STARTOWAŁ W CHARLEROI
Znany kolarz polski, zamieszkały we Fran­

cji. Klabiński, który startował w wyścigu ko­
larskim „Tour de France”, wziął ■ ostatnio u- 
dział w zawodach kolarskich „Le Critérium 
de Charieroi” na dystansie 90 km. Pierwsze 
miejsce w wyścigu tym zajął Van Dooren w 
czasie 2 godz. 39 min. przed Włochem Bar- 
tali. Klabiński uplasował się na 9-tym miej­
scu.

PRODUKCJA STALI W BELGII
W miesiącu lipcu produkcja w przemyśle 

stalowym Belgii osiągnęła pozycję rekordową 
od czasu oswobodzenia. Wyprodukowano bo­
wiem 239.000 ton podczas gdy w lipcu pro­
dukcja wyniosła 229.000 ton.

Majówka w Winterslag
W dniu 15 sierpnia Zarząd Oddziału Zw. 

Polaków w Winterslag zorganizował majów­
kę. Piękna pogoda sprzyjała organizatorom. 
W parku, położonym w pobliżu kolonii ułożo­
no parkiet a miejscowa, polska orkiestra 
przygrywała do tańca. Największym urozmai­
ceniem majówki były zawody siatkówki o pu­
char, ufundowany przez Zarząd Oddziału. Do 
rozgrywek stanęły 4 drużyny : trzy miejscowe, 
w tym jedna złożona z nowoprzybyłych z 
Niemiec Polaków oraz jedna, z Zwartbergu 
(również nowoprzybyli uchodźcy).

W finałowej rozgrywce drużyna pierwsza 
Winterslag pokonała po zaciętej walce Ze­
spół Uchodźców z tej samej miejscowości, 
zdobywając puchar.

Trzecie miejsce zdobyli zawodnicy ze 
Zwartbergu, pokonując Winterslag II. Poza 
konkursem odbyło się spotkanie towarzyskie 
pomiędzy kombinowanym zespołem gospoda­
rzy (starzy i nowi)) oraz takim samym ze­
społem z m. Zwartberg.

Zwyciężyli goście po bardzo pięknej walce.
W zespole Zwartberg wyróżnił się specjal­

nie ładnymi ścięciami grający w nim Łoś. 
Wynik spotkania 15 : 12 i 15 : 10.

Po zawodach odbyły się wesołe pokazy i w 
miłym nastroju zabawa trwała do późnej no­
cy.

Całkowity dochód z Imprezy przeznaczony 
został na sprzęt sportowy dla nowozorganizo- 
wanego Klubu.

Na specjalną uwagę zasługuje fakt, że naj­
lepsze zbliżenie pomiędzy starymi i nowymi 
emigrantami następuje właśnie na odcinku 
sportowym. Dlatego też bardzo rozumnie po­
stępuje Zarząd Oddziału, pomagając wydat­
nie sportowcom.

Poświecenie
sztandaru POWN 

w Brukseli
W dniu 10 sierpnia odbyło się poświęcenie 

sztandaru POWN w Brukseli. Na uroczystość 
przybyły poczty sztandarowe Federacji Bel­
gijskich ruchów Oporu. Przybyłych powitał 
komendant POWN na Belgię i Holandię Ed­
ward Pomorski, który zwrócił uwagę obec­
nych na dewizę, wypisaną na sztandarze: 
„Za naszą wolność i waszą”. Po raz pierwszy 
to hasło wypisały na swych sztandarach le­
giony Dąbrowskiego, po raz drugi powstańcy 
z 1830 roku, a w tej wojnie było ono znów 
aktualne.

Przedstawiciel AK p. Gronowski również 
powołał się na to hasło, mówiąc o więzach 
przyjaźni polsko - belgijskiej, które zacieś­
nił wysiłek i wkład polski w akcji uwalnia­
nia Belgii : z jednej strony praca konspira­
cyjna POWN, z drugiej walki naszej dywi­
zji pancernej.

'Burmistrz gminy lxelles, p. Eugeniusz Fla- 
gey, omówił działalność POWN w okresie o- 
kupacji i wręczył sztandar komendantowi 
POWN, który z kolei przekazał go chorąże­
mu. Następnie komenda POWN podejmowała 
gości winem. Nastrój na sali był ogromnie 
miły 1 serdeczny ; z ust Polaków i Belgów 
padały zapewnienia szczerej przyjaźni. Dużo 
ciepła i serca wniosła p. Stępkowska, z po­
chodzenia Belgijka. Polka przez małżeństwo, 
która pokochała nasz kraj, a podczas uroczy­
stości zdobyła, sobie serca w^y^tkich Po’a 
ków. Do udania się uroczystości przyczynił 
się w dużym stopniu p. Dupont, skarbnik Fe­
deracji Belgijskiej.

O godz. 12 wyruszono do kościoła, gdzie od­
było się poświęcenie sztandaru. Poświęcenia 
dokonał ksiądz Pardyka, który pod-czas kaza­
nia wyliczył wszystkie fronty, na których 
walczyli Polacy, tak w jawnej jak i w tajnej 
akcji.

Rodzicami chrzestnymi sztandaru byli: p. 
Robert Dema.n, dyrektor Departamentu 
Szkolnictwa Technicznego w ministerstwie o- 
światy, kawaler Polonia Resituta, oraz p. 
Stępkowska, sekretarka Federacji.

Po nabożeństwie zebrani wrócili na salę, 
gdzie odbył się zjazd z udziałem delegatów 
z Mons, Limburgii, Brukseli, Charieroi i Liege.

Okręg Charieroi Zw. Pol.
Dnia 15 sierpnia 1947 odbyło się w okręgu 

Charieroi zebranie okręgowe, które zagaił pre­
zes Okręgu p. Lisiak Mikołaj, przedstawiając 
obecną sytuację Związku Polaków w Belgii. 
Zebrani przeciwstawili się zwoływaniu nad­
zwyczajnego Zjazdu Związku Polaków w Bel­
gii, a tylko zalecili obecnemu zarządowi roz­
winięcie prac.

Komisja Budowy Pomnika złożyła sprawo­
zdanie. -Koszty budowy wynoszą 60.900 frs. 
Plan budowy został przekazany do wykona­
nia. Zbiórka na pomnik trwa i wzywa się 
wszystkich do poparcia tej akcji.

Odsłonięcie' pomnika przewidziane jest na 
dzień 1 listopada. Zebrani postanowili jedno­
głośnie podnieść składki członkowskie do 10 
frs. i rozwinąć jak największą i jak najpo­
ważniejszą akcję celem utrzymania szkolnic­
twa w Okręgu Charieroi.

OKRĘG CHARLEROI 
KOMISJA BUDOWY POMNIKA

Rodacy ! Komisja Budowy Pomnika zawia­
damia, że w miesiącu sierpniu br. rozpoczę­
ła budowę pbmnika ku czci poległych lotni­
ków polskich, którzy zginęli w obydwu woj­
nach za wolność wszystkich narodów i spo­
czywają na cmentarzu w Charieroi.

Pomnik zostanie wykończony przed dniem 
1 listopada br. Apelujemy do wszystkich 
prawdziwych Polaków przebywających poza 
granicami Polski, aby przyszli z pomocą w 
wystawieniu tego symbolu dla łych, którzy 
oddali życie za wolną Polskę a tej wolności 
nie doczekali się i spoczywają na cmentarzu 
w Charieroi — ośmiu lotników polskich, któ­
rzy polegli w walce na ziemi belgijskiej.

Szanowni Rodacy ! Dołóżmy po parę groszy 
ze szczerego serca prawdziwego Polaka ! 
Niech nikogo nie zabraknie w ofiarności na 
tak szlachetny cel ! Prosimy o szybkie ofiary, 
bo czas nagli. Datki prosimy wysyłać na ar 
dres • Union des Polonais en Belgique : Co­
mité de Construction de Monument — c. c. 
p. Nr. 7897.86.

Zarząd Budowy Pomnika : 
S. Węglewski, Fiszer Herman, 
A. Sikora, J. (nięczyt.), Masłowski R.

Adres dla korespondencji : sekretarz Sikora 
Albert, rue Aug. Scohy, 142, Pont de Loup, 
Belgique.

„LUD POLSKI” 
W BELGII

Adres Administracji „Ludu Polskiego” 
w Belgii jest następujący :

42, rue Defacqz — BRUXELLES
Pod tym adresem kierować należy za­
mówienia prenumeraty, tam też naby­
wać można pojedyńcze numery „LU­
DU POLSKIEGO” oraz „ŚWIATŁA”. 
— Należność za prenumeratę w BeJgil 
prosimy przekazywać na :

Compte Cheques Postaux Nr. 800.391 
Barbara Nittman — Bruxelles.
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Zebranie informacyjne
w Montluęon

Sekcja PPS w Montlucon zorganizowała 
w dniu 10 sierpnia br. wielkie zebranie infor­
macyjne, na które zaproszona została cała 
Polonia z Montlucon i okolicy.

Wykorzystując tutejszy wakacyjny pobyt 
Stefana Mrożkiewicza, zaprosiliśmy go jako 
głównego referenta i przedstawicielo Zarzą­
du Głównego.

Przybyła także delegacja Sekcji PPS. Com- 
mentry z prezesem Rakowskim na czele.

Obecni na zebraniu byli także przedstawi­
ciele „Zd-Rady Narodowej” z Montlucon — 
jako opozycja. (

Prezes miejscowej Sekcji Wojtczak otworzył 
zebranie, witając zebranych i przybyłych 
gości, wyrażając nadzieję, że wszyscy podpo­
rządkują się przewodniczącemu, zazna­
czając, że każdy będzie miał prawo głosu 
w dyskusji nad referatem Stefana Mrożkie­
wicza. Odczytał potem porządek zebrania, 
który został przez ogół przyjęty, i udzielił 
następnie głosu L. Doboszowi.

L. Dobosz w krótkim przemówieniu wstęp­
nym przedstawił zebranym Stefana Mrożkie­
wicza. „Zebranie dzisiejsze — mówił dalej 
— nie ma charakteru propagandowego ; cho­
dzi nam o prawdę, o rzeczywistość polską, 
inną w kraju, a inaczej przedstawianą przez 
różne czynniki zagranicą. Liczymy na dysku­
sję, lecz dyskusję spokojną i rzeczową, bo 
tylko w pogodnej choć podniesionej atmo­
sferze możemy się rozumieć i każdy wycią­
gać według własnego sumienia i rozumu na­
leżyte wnioski." Ogólne oklaski były dowo­
dem że ogół zebranych był tego samego zda­
nia.

Prezes udzielił głosu Stefanowi Mrożkiewi- 
czowi, który w obszernym referacie przedsta­
wił zebranym długoletnią walkę i akcję PPS. 
Mówił o walce PPS przed wojną, skierowaną 
wówczas przeciw reżymowi sanacyjnemu w 
obronie praw robotników i shłopów, w o 
bronie wolności i demokracji. Mówił o zdecy­
dowanej i zasadniczej roli PPS w czasie o- 
statniej wojny, o obronie Warszawy 1 o Nie­
działkowskim, który oświadczył, wiedząc co 
go czeka, że „klasa robotnicza nie kapitulu­
je, że walczy dalej 1” Mówił o podziemnej 
Radzie Jedności Narodowej w okupowanej 
Polsce, o Batalionach Robotniczych w Armii 
Krajowej, o roli PPS w organizowaniu i ak­
cji oporowej przeciw-h>itlerowskiej, i o Pow­
staniu Warszawy. Mówił o konferencjach w 
Jałcie, Teheranie i Poczdamie. Wyjawił ze­
branym źródło i genezę powstania „rządu" 
warszawskiego, jego politykę w kraju i na 
arenie międzynarodowej.

Omawiając postawę ludzi zrzeszonych w 
idei niepodległościowej i demokratycznej! 
podkreślał, że oni nie posługują się demago­
gią i nie chodzi im o oklaski i płytkie uzna­
nie. Jesteśmy — mówił — głosem wolnej Pol­
ski za granicą i wielki na nas ciąży obowią­
zek. W Kraju nie ma. wolności, nie ma swo­
body obywatelskiej, nie ma legalnej opozycji. 
Jest totalitarna dyktatura nowego wydania, 
na wzór wschodniego sąsiada.

Walczymy o zasadnicze prawa dla Ludu 
Polskiego — prawa do samostanowienia o 
swym losie, do rządzenia się według włas­
nej woli i własnych wzorów, opartych na 
własnych przesłankach polskiej myśli poli­
tycznej i polskiej racji stanu.

Kraj cierpi i walczy, podnosząc z gruzów 
Kraj, w nadziei lepszego putra, z wiarą w 
przyszłe normalne, swobodne życie.

Musimy pomagać naszym braciom w Kra­
ju, mówiąc prawdę o rzeczywistości polskiej. 
Musimy się domagać zmiany ustroju i sto­
sunków w Polsce. Musimy alarmować świat 
cały i mówić mu o niesprawiedliwości, któ­
ra nas spotkała, o terorze, o' aresztowaniach 
przywódców robotniczych.

Wierzymy w przyszłość, bo wiemy, że tak 
jak dawniej, Lud polski przezwycięży tym­
czasowe i przejściowe przeciwności i w koń­
cu uzyska te cele, o które tak uparcie i krwa­
wo wałczy, a którymi są : Wolność, Równość, 
Niepodległość. — Długimi oklaskami podzię- 
aowano mówcy

Zaczęła się dyskusja...
Z początku nikt jakoś nie chciał zabierać 

głosu... Padło jednak kilka pytań na. temat 
referatu. Zabrało głos 4-ch przedstawicieli 
Rady Narodowej, ob. : Sierpiński, Zabrocki, 
Skalski i Wójcik. Zapytania te były jednak 
tak niesamowite i niedorzeczne, że wzbudziły 
falę śmiechu na całej sali.

1. Dlaczego Polska, która była; przez 400 lat 
pod okupacją angielską, nie miałaby teraz żyć 
pod okupacją sowiecką ! ! ! (ob. Wójcik).

2. Jak to w Polsce może być żle, skoro lu­
dzie mogą sobie pozwalać na kupno trzewi­
ków po 20 tys. złotych ; widać stąd, że mają 
dużo pieniędzy !! ! (ob. Skalski).

3. Dlaczego nie mamy się pogodzić z 
„braćmi" ze wschodu, którzy nas wyswobo­
dzili i wszystko nam „dają”, żywią nas 1 o- 
piekują się nami! 1! (ob. Zabrocki).

4. Co wy to za socjaliści, nie godzący się 
na „rząd warszawski”, rząd uznany przez 
wszystkie mocarstwa, rząd ludowo-robotniczy, 
rząd, demokratyczny i w ogóle taki, o jaki 
walczyli wszyscy postępowi ludzie pracy ? 11 
Ze aresztują socjalistów, to i peperowców a- 
resztują jak kradną 1 żle robią (Sierpiński).

Następnie głos zabierali : Rakowski z PPS 
Commentry, który rzeczowymi dowodami mó-

P. P. s.
(Allier)

wił o sytuacji w Kraju na podstawie listów 
z Polski, i krewnego, który właśnie z Polski 
się wydostał, choć pojechał do Kraju jako 
wielki zwolennik reżymu i był nawet w mili­
cji.

Po nim Kardasiewicz wyjawił zebranym 
swe przejścia i przygody pod okupacją so­
wiecką po 1939 roku, skąd- udało mu się zbiec 
i przybyć do Francji do szeregów Armii Pol­
skiej gen. Sikorskiego.

Inny też Polak zza Lwowa opowiedział swe 
losy pod okupacją sowiecką, potem w szere­
gach Armii Czerwonej do której został wcie­
lony, następnie w obozach niemieckich dla 
Rosjan w Niemczech.

Między braćmi Skalskimi — obaj z Ra­
dy Narodowej — wywiązała się ożywiona, dy­
skusja. Jeden wychwalał reżym w Polsce, a 
drugi uznając ten reżym,-niemniej krytycznie 
odnosił się do wielu posunięć i polityki tego 
reżymu. Ob. Wł. Skalski okazał się jedynym 
trzeźwym i lojalnym przedstawicielem tutej­
szej Rady Narodowej, twierdząc, że zapewne 
w Polsce nie jest tak, jak być powinno, wie­
rzy jednak, że „rząd” i reżym robią co mo­
gą w interesie Polski, są jednak zależni od 
wpływów obcych tak jak reszta Europy 
Wschodniej. Stwierdza, że nie ma pełnej wol­
ności w Polsce o ile mu wiadomo i zgadza 
się z wywodami referenta co do grabieży go­
spodarczej Polski przez naszego wschodniego 
sąsiada. Zbija wywody swego brata, mówiąc, 
że w kraju są ludzie posiadający dużo pienię­
dzy, którzy dobrze żyją, lecz śą to albo czar- 
nogiełdziarze albo wybrańcy reżymu, całe 
zaś społeczeństwo cierpi 1 boryka się z trud­
nościami powojennymi i brakiem wielu pod­
stawowych artykułów, których dla wszystkich 
nie starcza.

W dyskusji zabrał jeszcze głos L. Dobosz, 
podkreślając program Polski Ludowej i dą­
żenia postępowych sił niepodległościowych 
do prawdziwej wolności Polski, w której za­
sadniczy wpływ na losy kraju powinien mieć 
każdy obywatel w pełnej demokracji i spra­
wiedliwości społecznej.

Stefan Mrożkiewicz, odpowiadając na zapy­
tania i podniesioną krytykę, ostro wystąpił 
przeciw zestawianiu i porównywaniu czy­
stych postaci socjalizmu polskiego z wykole­
jeńcami reżymu i PPR. Jednych się aresztuje 
za walkę o wolność a drugich za sprzeniewie­
rzenia. i kradzieże. To nie to samo — woła 
mówca — i nikt nie shańbi w ten sposób do­
brego imienia bojowników o prawa robotni­
cze i postęp społeczny. Ci co to czynią nie są 
godni ani miana Polaków i nie mogą mówić 
w imieniu polskiej klasy robotniczej.

Nawołując wszystkich do ścisłej, krytycznej 
i rozumowej oceny sytuacji obecnej, wyraził 
swą wiarę w przyszłość Demokracji Polskiej 
i w zwycięstwo PPS, która w przyszłości o- 
bejmie należytą rolę w kraju.

Po czym ogół zebranych, w liczbie 150, 
przeciwko 6-ciu, przyjął "następującą rezolu­
cję, która zakończyła to ciekawe i głośne w 
całej okolicy zebranie.

Zebranie odbyło się w sali p. Schmitfa — 
dotąd niedostępnej dla niepodległościowców, 
którzy przyszli ze słowami prawdy wprost 
do miejscowej „centrali” Rady Narodowej i 
PPR-u.

Zebranie zamknął prezes hasłem : „Proleta­
riusze wszystkich krajów łączcie się” i od­
śpiewaniem „Czerwonego Sztandaru”.

Zarząd Sekcji PPS w Montlucon.
wv

Rezolucja
Ogół zebranych Socjalistów i Sympatyków 

PPS w Montlucon i okolicy, na zebraniu in­
formacyjnym PPS w dniu 10 sierpnia br.. w 
liczbie "150 osób przeciw 6, ■ uchwala poniższą 
rezolucję :
1. Domagamy się pełnej niepodległości Polski 

tak w dziedzinie politycznej jak gospodar 
czej i społecznej. Lud polski w całkowitej 
wolności powinien mieć prawo do samosta­
nowienia o swym losie.

2. Nie uznajemy samozwańczych, tymczaso­
wych władz Polski, działających z poleceń 
czynników obcych i w interesie tychże ob 
cych czynników.

3 Protestujemy przeciw komedii wyborów w 
Polsce w styczniu br. Nie uznajemy arii to- 
tal ¡stycznej ordynacji tyoh wyborów ani ich 
sfałszowanych wyników.

4 Protestujemy przeciw arbitralnym areszto­
waniom przywódców prawdziwego polskie­
go Socjalizmu i inych przywódców Demo 
kracji polskiej. Domagamy się uwolnienia 
tow. Pużaka. Szturm de Sztrema, Zdanow­
skiego, Dzięgielewskiego i tych wszystkich, 
których jedyną winą jest obrona najżywot­
niejszych interesów ludu pracującego; Pol­
ski-

5. Wyrażamy nasze głębokie przywiązanie do 
przywódców socjalizmu polskiego na Emigra 
cji z T. Arciszewskim na czele i przyrzeka 
my niezmienną wierność idei Niepodległo­
ści i Demokraoji Polski.

6. Potępiamy jak najmocniej wszystkie te 
czynniki emigracyjne, które idąc z łatwym 
prądem wstecznictwa i reakcji, intrygują i 
osłabiają zwarte szeregi walczących o na­
prawdę wolną i demokratyczną Polskę Lu­
dową

Zarząd Sekcji PPS w Montlucon.
Za Zarząd: Lajtlich.

PRZEGLĄD PRASY

Co mówiq, co piszq, 
co rysujq - inni

Wśród zamętu spraw dnia codziennego 
bystre oko męża stanu dostrzega zagadnienie 
zasadnicze, to od którego zależą wszystkie 
inne, i pokój, i bezpieczeństwo, i sprawiedli­
wość, i wolność ludów, i wolność człowieka.
DOPOKI ISTNIEJE PRAWO VETA,.

Takim mężem stanu jest premier Belgii 
HENR1 SPAAK, a bezspornego autorytetu w 
sprawie organizacji Narodów Zjednoczonych 
nadaje jego słowom fakt piastowania stanowi-

DE ALBORNOZ
nowy premier republikańskiego 

rządu hiszpańskiego.

Komunikaty
KOMUNIKAT POLSKIEGO KOMITETU 

IMIGRACYJNEGO
W SPRAWIE SPROWADZANIA 
WYSIEDLEŃCÓW Z NIEMIEC

Polski Komitet migracyjny zawiadamia, że 
ma możność udzielenia skutecznej pomocy w 
sprowadzaniu krewnych i przyjaciół, przeby­
wających w amerykańskiej strefie okupacyj 
nej w Niemczech i w Austrii, oraz w amery­
kańskiej, brytyjskiej i francuskiej strefie o- 
kupacyjnej w Berlinie i w Wiedniu. Wobec 
tego wzywa się wszystkich zainteresowanych 
o bezzwłoczne skomunikowanie się z Polskim 
Komitetem Imigracyjnym w New Yorku.

Osoby, które już wystawiły „Affidavits of 
Support", po skomunikowaniu się z Polskim 
Komitetem Imigracyjnym otrzymają potrzeb­
ne formularze, które po wypełnieniu należy 
zwrócić do Komitetu.

Należy się zgłaszać pod adresem Polskiego 
Komitetu. Imigracyjnego : American Relief for 
Poland — Immigration Committee, 25, St. 
Marks Place, New York City, 3, N. Y. Tel.: 
ALgonquin 4-2240. Biuro otwarte jest codzien­
nie. od poniedziałku do piątku, w godzinach 
od 9 rano do 8 wieczorem.

Polski Komitet Imigracyjny zorganizowany 
został z przedstawicieli trzech okręgów Rady 
Polonii Amerykańskiej na wschodzie i Wy­
dawnictwa „Nowego świata". Dyrektorem 
Polskiego Komitetu Imigracyjnego jest ks. 
płk. Feliks F. Burant, prezes okręgu 25-go Rar 
dy Polonii, wice-dyrektorem i kierownikiem 
biura jest Jan S. Pargiełło, przedstawiciel 
„Nowego świata”, członkami dyrekcji pp. Jó­
zef Onka, prezes Okręgu 5-go i mec. Franci­
szek X- Wazeter, prezes Okręgu 4-go Rady 
Polonii. Wydatki budżetowe Komitetu pokry­
wane są przez Zarząd Główny Polonii w Chi­
cago.

Ks. pułk. Feliks Burant — dyrektor 
Jan S. Pargiełło — ast. dyr.•

MACOU-CONDE 
POWN

Koło Macou-Conde Zw. b. członków POWN 
zwołuje na niedzielę dn. 14 września br. o 
godz. 18 miesięczne zebranie u p. Korta. O- 
bowiązkowe jest przybycie wszystkich człon­
ków dla przedyskutowania programu uro­
czystości poświęcenia sztandaru POWN, 
połąceonej z 3-letnią rocznicą ujawnienia 
obchodzoną w - niedzielę dnia 21 września 
1947 na sali p. Korta i w Salle des Fetes, w 
Conde.

Program uroczystości • godz. 10,15 zbiórka 
nratnich kół. towarzystw i pocztów sztanda­
rowych u p. Korta w Bonsecours; godz. 10,45 
wymarsz pochodu do Conde na mszę sw. o- 
raz poświęcenie sztandaru; po mszy św. 
wymarsz pochodu do pomnika poległych dla 
złożenia wieńca. Rozwiązanie pochodu — 
przerwa obiadowa.

W pochodzie i ogólnej uroczystości bierze 
udział p. Delevurt, mer z Conde, Rada Miej­
ska i delegacje francuskich związków ucze­
stników ruchu oporu i kombatantów.

Po przerwie obiadowej uroczystości i zaba­
wa taneczna odbędą się w Conde na Salle 
des Fetes. Obejmują one: o godz. 15,30 przyj­
mowanie bratnich kół i towarzystw — o- 
twarcie uroczystości. Występ zespołu śple- 
waczo-teatralnego „Fiołek" z hymnami na­
rodowymi ; powitanie przedstawicieli, gości, 
bratnich kół i towarzystw ; wręczenie sztan­
daru, przemówienia przedstawicieli i gości ; 
występ zespołu śpiewaczo-teatralnego z pie­
śniami narodowymi; występ dzieci z Tow. 
Poilek ; występ Sokołów; występ zespołu 
„Fijołek” ze sztuką teatralną; zakończenie 
uroczystości — zabawa taneczna.

ŁAŃCUCH PRASOWY 
«LUDU POLSKIEGO»
„Stanisława” (z Kwatery Głównej A. K.) 

na wezwanie Ninki wpłaca 100 fr. na Fundusz 
Prasowy „Ludu Polskiego” i wzywa

Gen. Bora, mjr. Hakę-Karasiównę, per. 
„Elżbietę”, Halinę Stępniewską, mjr. Je- 
IMę i Konrada — z Londynu, kpt. Kanię, 
Jura oraz Marię Mrożkiewiczową z Pary­
ża i pchr. Rehbindera z Brukseli do ku­
cia dalszych ogniw Łańcucha.

Kamiński Stanisław z Knutange — 150 fr.

OD ADMINISTRACJI

Prosimy Czytelników zalegających z o- 
płatą prenumeraty o przesłanie należno­
ści, w przeciwnym razie będziemu zmu­
szeni wstrzymać wysyłkę.

Już się ukazał

4-ty numer „ŚWIATŁA”
Zbiór artykułów i rozpraw

pod redakcją
Zygmunta ZAREMBY

Z ŻYCIA ORGANIZACYJ
Uwaga: Wszystkim kołom POWN, jak 

Rez. i b. Wojsk., Inwalidom Woj. i wszyst­
kim towarzystwom zrzeszony przy CZP, 
którzy nie otrzymali zaproszenia z powodu 
braku ich adresów, niech służy komunikat 
niniejszy jako zaproszenie na tę uroczy­
stość.

Koła i towarzystwa posiadające sztanda­
ry, są bardzo proszone o przysłanie ich do 
pochodu i na mszę św.

J. Dutkiewicz, sekr. Koła.

BRUAY EN ARTOIS 
ROCZNICA KOŁA POWN

Stowarzyszenie B. Członków POWN w 
Bruay-en-Artois obchodzi w dniu 7 września 
br. w sali p. Kukiełczyńskiego drugą roczni­
cę istnienia swego Koła. Program obejmuje 
przed południem mszę św. o godz. 11,30 w 
kaplicy św. Barbary (około sali p. Kukiełczyń­
skiego). Koła i towarzystwa wchodzące w 
skład KTM proszone są o wysłanie sztanda­
rów na mszę św. Po mszy św. powrót na sa­
lę i przerwa obiadowa.

Po południu o godz. 15 rozpoczyna się 
przyjmowanie bratnich Kół POWN i towa­
rzystw miejscowych. Dalszy program, bar­
dzo urozmaicony, zostanie ogłoszony na sali. 
Podczas całej uroczystości odbędzie się strze­
lanie do tarczy o bardzo cenne nagrody.

Rodacy, w dniu 7 września na rocznicy Ko­
ła POWN w Bruay-en-Artois, w największym 
skupisku polskim we Francji, zamanifestuj­
my, że potrafimy dla Polski prawdziwie wol­
nej niepodległe] i demokratycznej żyć i dla 
niej umrzeć, za Polskę taką, o jaką my tutaj 
na emigracji wraz z całym Narodem Polskim 
walczyliśmy.

Wacławski Szczepan, sekr. Koła-

HOMECOURT (M et M )
ZEBRANIE STOW. REZ. I B WOJSK.

Zebranie Stow. Rez. i b. Wojsk, odbędzie się 
w dniu 31. 8. 1947 r. o godzinie 10-tej rano w 
sali p. Silistriniego w Homecourt. Sprawy 
bardzo ważne.

Za Zarząd : prezes Szklarz J. 
sekretarz Kontowicz.

MACOU CONDE
ZEBRANIE SEKCJI PPS

Nadzwyczajne zebranie Sekcji PPS w Ma- 
cou-Conde odbędzie śię w niedzielę dnia 31 
sierpnia 1947 r. o godz. 4 po poł. na sali me- 
rostwa w Gon de. O bezwzględne przybycie 
wszystkich dawnych i obecnych członków 
Sekcji PPS prosi Zarząd Sekcji.

prezes Sekcji PPS w Macou-Conde
Oczkowskj Antoni

Premie
dla Czytelników 
„ Ludu Polskiego

Każdy stały Czytelnik „LuduKażdy stały Czytelnik „Ludu Pol 
skiego” może otrzymać z administracji 
pisma następujące książki z 50-proo 
zniżką :
Zygmunt Zaremba:

Powstanie Sierpniowe (106 str., kil­
kadziesiąt, ilustracyj) zamiast 120 fr.

60 fr.tylko
Prof. Feliks Gross :

Socjalizm Humanistyczny (96 
stron, wydana w Ameryce) 
zamiast 130 franków .... tylko

Adam Ciołkosz :
Trzy Wspomnienia — za­
miast 60 fr.......................  tylko

Zygmunt Zaremba :
La Commune de Varsovie (46 
stron) zamiast 25 fr. .. tylko

Joseph Czapski ;
Souvenir de Starobielsk (111 
str. z ilustracjami) zamiast 
30 fr..........................  tylko

Komplet „Robotnika Polskiego w
W. Brytanii” z r.1947 (120 str. z 
ilustracjami 5 egz.) zamiast 
180 fr................................. tylko
Zniżka przysługuje wyłącznie stałym 

odbiorcom „Ludu Polskiego”, inni pła­
cą normalną cenę podaną po lewej 
stronie niniejszego ogłoszenia.

Zamawiać można bądź za zalicze­
niem pocztowym, bądź też przekazując 
należność na konto pocztowe „Ludu 
Polskiego” (Hebdomadaire „Lud Pol­
ski” — 5, rue d’Alacé, Paris 10. cc 
5617,00), zaznaczając na odcinku prze­
kazu przeznaczenie kwoty wysłanej.

Administracja.

65 fr.

30 fr.

15 fr.

15 fr.

50 fr.

P.”. Pismo nie wierzy, by ożywić Org. Nar. 
Zjedn. mogło przeniesieni« sprawy z Rady 
Bezpieczeństwa (gdzie veto obowiązuje) do 
Zgromadzenia ogólnego narodów (gdzie veta 
nie ma) :

MONTCEAU-LES MINES
SEKCJA PPS

Dnia 3 sierpnia 1947 r. odbyło się zebranie 
Sekcji PPS w Montceau-les-Mines, na którym 
jednogłośnie zebrani uchwalili następującą re­
zolucję :
— Zebrani członkowie PPS na zebraniu w 

dniu 3. 8. 1947 ctomagąją się natychmiasto­
wego wypuszczenia na wolność wszystkich 
przywódców PPS aresztowanych przez 
Bezpiekę w Polsce.

— Protestujemy jak najenergiczniej przeciw 
bezprawnym aresztowaniom i więzieniu 
wszystkich prawdziwych działaczy socja­
listycznych.

— Żądamy wprowadzenia w Polsce pełnej de­
mokracji i przeprowadzenia wolnych, nie­
skrępowanych wyborów-

— Żądamy zniesienia w Polsce obozów kon­
centracyjnych oraz obozów przymusowej 
pracy.
Zarząd: Prezes Kubica, sekr. Wieczorek.

Szczegółowe sprawozdanie 
z odbytych zawodów 

lekkoatletycznych 
o mistrzostwo Związku Sokolstwa Polskiego 

we Francji dnia 9 i 10 sierpnia 1947 r. 
na stadionie komp. Noeux, w Noeux-lesMines 
Mistrzostwa* wielobojach 

Mistrzostwo w 7-boju — klasa od 21 lat w 
zwyż : 1 miejsce zajął druh Gaj Henryk, 2. 
Wolski Fr„ 3. Słoma Aleks., 3. Ostrowicz, 4. 
Wolski Zygm.

Mistrzostwo w 6-boju — klasa II od lat 18 
— 21 : 1. Winkler Zygm., 2. Snella Czesł., 3. 
Kmiećkowiak, 4. Sopalski Henr.

Mistrzostwo w 5 boju — klasa III od lat
15—18 : 1. Kowalkowski H„ 2. Cichorz A., 3. 
Muszkieta, 4. Tomaszewski R.

Mistrzostwa o-boju — klasa IV : 1. Pilarczyk 
Kaz„ 2. Gawlik Henr., 3. Marek Alfons, 4. Mu­
szyński Al.

Druhny
Klasa I. — od 16 lat w zwyż : 1. Padych 

Wanda, 2. Tabakówna Ludw„ 3. Bukowska 
Lidia, 4. Kwaskówna.

Klasa II. — od lat 13—16: 1. Kowalska He­
lena, 2. Krempulec Irena, 3. Gaj Felicja, 4. 
Marciniak Helena.

Zawody indywidualne 
Bieg 100 m. : T. druh Jerecz-ek Willi, 2. Gaj 

Henr., 3. Cichowski W., 4. Gawron.
Uwaga: Druhowie Gaj i Gawron są za­

liczeni do wielobojów.
Bieg 200 m. : 1. Gawron Walenty, 2. Jere- 

czek Willi, 3. Tarkowski Teodor.
Bieg 400 m. : 1. Porzucek Wiliam, 2. Wit­

czak Tadeusz, 3. Złotowski.
Bieg 800 m.: 1. Kuta Aleks., 2. Porzucek 

Julian, 3. Wilczak Tadeusz.
Bieg 1.500 m.: 1. Witczak Tad., 2. Kuta Al., 

3, Najlepszy, 4. Maliński.
Bieg 3.000 m.: 1. Witczak Tadeusz, 2- Cl- 

choń, 3. Najlepszy)
Skoki

Skok w zwyż. 1. Gaj Henryk. 2. Wolski 
Franciszek, 3. Snella Czesław.

Skok w dal z rozbiegu : 1. Gaj Henryk, 2. 
Porzucek Julian, 3. Winkler.

Trójskok z rozbiegu : 1. Gaj Henryk, .2. O- 
strowicz Edmund, 3. Wolski Franciszek.

Skok o tyczce : 1. Wolski Franciszek, 2. Mróz 
j„ 3. Hoffman Władysław.

Rzuty
Pchnięcie kulą: 1. Wolski Franc-, 2. Ostro­

wicz Edmund, 3. Napierała Franc., 4. Gaj H. 
5. Słoma Aleksander, 6. Wolski Zygm.

Rzut dyskiem : 1. Słoma Aleksander, 2. Wol­
ski Franciszek, 3. Ostrowicz Ed.

Powyższe wyniki zostały osiągnięte w 7-bo­
ju. Poniżej podaj emy rezultat konkurencji in­
dywidualnej .

1. Tabaka Stanisław, 2. Ostrowicz Ed„ 3. 
Wolski Franc. (rekord Związku w dysku po-' 
bity).

Rzut oszczepem : 1. Wolski Franc., 2. Słoma 
Aleksander, 3. Ostrowicz Ed. (rekord Związku 
pobity).

Sztafeta 4x100 m.: 1. Okręg I. (rekord pobi­
ty), 2. Okręg II., 3. Okręg VI.

Sztafeta 4x400 m.: 1. Okręg I. (rekord Zw. 
pobity).

Sztafeta Olimpijska 800 — 400 — 200 — 100 
m..- 1. Okręg 1.

Skład zespołu Witczak Marłeś 800 m„ Jere- 
czek Neux 400 m.. Gaj Noeux-les-Mines 200 
m. i Gawron Noeux 100 m. — nowy rekord 
Związku.

Sztafeta druhen 4x60 m.: 1. miejsce zajął 
Okręg I.

Sztafeta młodzieży męskiej 4x60 m. : 1. O- 
kręg I., 2. Okręg V.

¡Koszykówka: 1. Okręg I„ 2. Okręg I„ 3. O- 
kręg I.

Zawody na przyrządach — klasa I-: ' 
Najlepszy, 2. Valomski, 3. Karwacki, 4 Paje® ski.

KI a s a II.: 1. Węcławiak, 2. Krakowski 
2. Gorszka, 3. Desaiset.

Do zawodów stanęło około 170 zawodników 
i zawodniczek z Okręgu I, II, V, VI i XU Bel­
gia ; nieobecne Okręgi na zawodach III. SI 
Etienne, IV. Merlebach, VII Środkowa Fran­
cja, VIII Paryż, IX Mulhouse, X Belgia 
XI Metz.

Wyniki bardzo dobre, ustalono rekord * 
sztafecie 4x100 metrów, 4x400 metrów, w szta­
fecie olimpijskiej, w skoku w zwyż, w rzucił 
dyskiem, w pchnięciu kulą, w rzucie oszczfr pem.

Całemu kolegium sędziów składam serdeci- 
ne podziękowanie, -za wzorowe przeprowadza 
nie zawodów, po wojnie mieliśmy po raz piet 
wszy sposobność stwierdzić nasz dorobek 
techniczny w Związku, żałujemy bardzo, i* 
nasi druhowie z wszystkich Okręgów Zwit­
ku nie mogli być na zawodach i na złoci* obecni.

święto zawodów i zlotu 9 i 10 sierpnia za­
dowoliło wszystkich naszych rodaków, kw 
rzy tłumnie przyglądali się naszym popisom- 
Naczelnictwo 1 Przewodnictwo składa wszysi 
kim serdeczne podziękowanie pozdrowieniéi# 
sokolim „Czałeml”

Wolski, Naczelnik Związku.
Uwaga: Jeżeli się wkradły małe pomył­

ka, lo proszę reklamować na ręce Naczelnik« 
Związku na. adres : Rué de Vicq 24, Hersin- 
Couplgny (P. de C.)

WITTENHEIM THEODORE
KOŁO B. WOJSK. I REZERWISTÓW

Z inicjatywy kolegów Łukaszewskiego i Ma 
łasińskiego zostało powołane do życia Kol« 
byłych Wojskowych i Rezerwistów na, zebra­
niu w dniu 17. 8. 47 r., w sali p. Bugler. P° 
przemówieniu kol. Łukaszewskiego i sekreta­
rza CZP p. Wieszczecińskiego oraz prezesa (ł 
kręgu li go kol. Waiontkowskiego, w obecn® 
ści 26 członków przystąpiono do wyboru za­rządu, do którego weszli .-

Prezes : Król Fr.
Zastępca preześa: Małąsiński,
Sekretarz : Łukaszewski Andrzej — .Foyer” 

— rue Gutenberg, Wittenheim-Theodbre,
Zastępca sekretarza : Fr. Kutermak,
Skarbnik : Kutermak Tomasz — rue Mar® 

chal-Foch, 22, Wittenheinm-Theodore
— oraz 3 rewizorów kasy.
Na zakończenie zebrania była minuta mil­

czenia za poległych kolegów.
Wszelką korespondencję należy nadsyłać D» 

adres prezesa lub sekretarza.
Król Fr„ prezes.

HOMECOURT (M. et M.)
WYCIECZKA STOW REZ. I B. WOJSK.

Stow. Re«, i b. Wojsk, w Homecourt urzą­
dziło w niedzielę 17 sierpnia br. wycieczkę d’ 
Ciepłego Źródła, w której wzięły udział sąsie­
dnie Koła R. i B. Wojsk, ze sztandarami, ja* 
Koła z Trl-eux, z Thionvllle i Hayange, To* 
Kult.-Ośw. im. J. Piłsudskiego z Joeuf i liczn« 
delegacje z okolicy. W programie tej wyciecz­
ki była msza św. połowa na intencję ś. p. ge­
nerała Wł. Sikorskiego 1 krótka akademia Kf 
jego czci. W pięknych słowach przemawia 
miejscowy ks. proboszcz francuski tut. para­
fii jak również prezes KTM kolonii Hom«: 
cóurt Przybysz Andrzej. W uroczystości tel 
wzięło udział bardzo dużo gości i sympaty­
ków Francuzów, Włochów i Polaków. Zarż4<> 
Stów. Rez. i b. Wojsk, bardzo wdzięczny wszy­
stkim uczestnikom tej uroczystości skład« 
serdeczne podziękowanie staropolskim • „Btó zapłać !”

Za Zarząd : Kontowicz, sekt-

Z powodu
dużej ilości aktualnego; r-aterlatu, zo«®' 
liśmy zmuszeni odłożyć do następne«’ 
numeru art. p. Dylemam p «•
WY PROCES SPOŁECZNY- i dalszy ci»« 
„TARGOWICY”.

DOKTOR PRAW
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 
przy Sądzie Najwyższym 

Tłumaczenia urzędowe: śluby
- - naturalizacje — sprawy są­
dowe — cywilne — handlowe
— podatkowe. Porady bezpłatne

Dr. Leon Szelągowski
3, rue Debrousse — PARIS (16-e) 
Metro; Alma - Marceau

ŁYSIRedaguje Komitet. — Gérant H. Mailly 
N. M. P. P.

7, rue Cadet. PARIS 
_ Imprimerie JE.P. —

GRANDS DIEUX !

Tylko RADIUM gwarantuje odrastanie włosów, niezależnie od wieku 
wstrzymuje wypadanie, usuwa łupież i świerzbę. Gwarantowane środki 
odmłodzenia l CHOROB SKÓRNYCH. — Codziennie od 9—17. Niedzie­

le 9—12. — Wysyłamy wszędzie.
A. C MEDICO PHARMACEUTIQUE —LABORATOIRE, 26, rue Dieulafoy — PARIS 13 

Metro: Tolbiac

ska przewodniczącego Zgromadzenia Ogólne­
go O. N. Zjedn. Oto co powiedział Spaak ko­
respondentowi „N. Y. HERALD TRIBUNE” :

„Jestem przeświadczony, że Narody 
Zjednoczone nie będą nigdy w stanie wy­
pełnić swego zadania, dopóki nie zostanie 
zniesione prawo veta. Organizacja mię­
dzynarodowa, któraby mogła zapewnić 
pokój, zacznie faktycznie istnieć dopiero 
wtedy, gdy wszystkie narody małe i wiel­
kie przyjmą zasadę, że ponad ich własną 
suwerennością istnieje prawo międzyna­
rodowe, któremu gotowe są podporządko­
wać się. Poza tą prawdą nie ma żadnego 
rozwiązania dla zagadnień świata. Naj­
wyższy już czas, by każdy to zrozumiał-”

On ne sourait pas mieux dire. Nie podobna 
lepiej trafić w sedno sprawy, aniżeli premier 
belgijski i przewodniczący O.N.Z. Zwłaszcza 
w chwili, kiedy Sowiety swym vetem torpe­
dują po raz 18-ty (?) uchwały naczelnego zgro­
madzenia międzynarodowego.
PARALIŻ

To samo zagadnienie podnosi Leon Blum 
W „LE POPULAIRE" :

„Veto krępuje i paraliżuje Radę Bezpie­
czeństwa, organ wykonawczy Org. Nar. 
Zjedn. we wszystkich doniosłych mimen 
tach. By wziąć jeden przykład, ale przy- 
kład-maczugę, to sprawa używania i kon­
troli energii atomowej, która nie została 
dotąd rozwiązana. Jeżeli ta straszliwa 
groźba, która wystarczy dla zatrucia at­
mosfery międzynarodowej, ciąży nad 
światem, to dzieje się tak dla tego, że nie 
podobna uzyskać jednomyślności wśród 
pięciu mocarstw, zasiadających w Radzie 
Bezpieczeństwa. Stany Zjednoczone, by 
znaleźć wyjście, gotowe są powierzyć 
kontrolę energii atomowej jakiejś instan­
cji specjalnej, niezależnej od Org. Nar. 
Zjedn., ażeby w ten sposób uniknąć fa­
talnego kręgu veta. Ale w tym właśnie 
momencie natknięto się na veto Sowie­
tów (które nie chcą instancji, gdzie veto 
nie obowiązuje).

ŻYWY TRUP

„Żywym trupem” nazywa następczynię Li­
gi Narodów „DZIENNIK POLSKI i Dz. Żołn.

.Niemniej jednak nawet bardzo pobież 
na znajomość statutu ONZ wystarcza, by 
zdać sobie sprawę z tego, że choć veto 
sowieckie tam nie działa, Zgromadzenie 
tak samo niewiele może zdz.ałać, co Ra­
da. Rosjanie nie byli tak naiwni by przy 
układaniu Karty pozwolić na to, aby ich 
veto w Radzie mogło być kiedykolwiek 
unicestwione przez uchwały większości 
na Zgromadzeniu. Zgromadzenie zostało 
w rezultacie pozbawione niemal wszel­
kich uprawnień, a w szczególności prawa 
do działania. Jedyne na co mu pozwolono 
to na dyskusję o charakterze akademic­
kim | Rosjanie uważali, że choćby na 
Zgromadzeniu wymyślano im najbardziej 
ostro, to jednak będą mogli się z tym 
nie liczyć w myśl zasady: „ty mów, a ja 
zdów”. Rzeczą najważniejszą było z ich 
punktu widzenia, że art, 11 Karty za 
strzegł, iż wszelkie zagadnienie, w sto­
sunku do którego konieczne jest działa­
nie, musi być przez Zgromadzenie prze­
kazane Radzie Bezpieczeństwa, przed lub 
po dyskusji Zaś art. 12 głosi, że jeżeli 
Rada Bezpieczeństwa zajmuje się jakimś 
sporem czy sytuacją, Zgromadzenie nie 
może wydać zaleceń na ten temat chyba, 
że zażąda tego Rada Bezpieczeństwa. Po­
nieważ Rada Bezpieczeństwa nie zażąda 
od Zgromadzenia wydania zaleceń w 
sprawie Grecji, bo udaremni to veto so­
wieckie, więc też dyskusja na Zgromadze­
niu nie może prowadzić do podjęcia żad­
nych naprawdę skutecznych kroków prze­
ciwko napastniczym państwom komuni­
stycznym.”

Autor podkreśla, że coraz głośniej i sze­
rzej mówi się o tym, że istotne akcje zbio­
rowi dla zapewnienia bezpieczeństwa jakie­
goś narodu, mogą być podejmowane skutecz­
nie jedynie poza Org. Nar. Zjedn., która pa­
raliżuje wszystko. Ale rządy, jak zwykle, jak 
zawsze, obawiają się zająć wyraźne stanowi­
sko, i przeto:

„Wydaja się, że ze strony ogółu naro­
dów wolnych przeważać będzie chwilowa 
jesźcze tendencja niegrzebania trupa ONZ. 
Obawa przed spuścizną, którą pozostawia, 
jest tak duża, że narody będą wołały pó­
ki co, podtrzymywać fikcję, iż organiza 
cja jeszcze oddycha, jeszcze może być od­
ratowana. Przez pewien czas jeszcze ONZ 
będzie żywym trupem."

SYSTEM NIERATYFIKOWANIA .,

Veto nie jest jedynym sposobem Sowietów 
na paraliżowanie świata. Tygodnik angielski 
„SPECTATOR" stwierdza, że celem zachowa­
nia swych wojsk na terytoriach Węgier, Ru­

munii; Austrii, Bułgarii, Finlandii, i celem 
utrzymania swego decydującego wpływu na 
te państwa Sowiety wymyśliły „genialny" 
sposób: odraczać ratyfikację traktatów, któ­
re nie tylko podpisały, ale narzuciły innym 
kontrahentom. Pisze ,",SPECTATOR” :

„W pierwszym rzędzie stosuje się me­
todę nieratyfikowanią traktatów pokojo­
wych z pięciu byłymi satelitami Niemiec. 
Cztery mocarstwa zgodziły się jednocześ 
nie ratyfikować te traktaty. Obecnie zaś 
Związek Sowiecki stanął na stanowisku, 
że nie będzie ich ratyfikował dopóki nie 
uczynią tego satelici. Oznacza to. że np. 
jeśli Bułgaria odmówi ratyfikacji, to ra­
tyfikacja owych pięciu traktatów będzie 
wstrzymana. Wynik tego stanu rzeczy jest 
ten, źe Związek Sowiecki ma nadal pra­
wo utrzymywania wojsk na Węgrzech, w 
Rumunii i Bułgarii. System nieratyf.ka- 
eji daje Sowietom podwójną gwarancję, 
gdyż dopóki traktat z Austrią wisi w po 
wietrzu, to Związek Sowiecki może nieza­
leżnie od innych faktów utrzymywać woj­
ska w Rumunii i na Węgrzech dla pilno­
wania t. zw linii komunikacyjnych armii 
czerwonej. Wszystkie wysiłki min Bevina 
by skłonić Mołotowa do zgody na inne li­
nie komunikacyjne nie dały wyników. Be- 
vin dał najlepszy przykład jak można to 
zrobić, godząc się, by linie komunikacyjne 
brytyjskie do Austrii prowadziły nie 
przez Włochy, lecz przez okupację nie­
miecką, tym samym Włochy będą całko­
wicie zwolnione od wojsk brytyjskich z 
phwilą ratyfikacji traktatu.

Wydaje się, że Związek Sowiecki jest 
zdecydowany utrzymywać siły zbrojne 
we Wschodniej Europie, aż do chwili, gdy 
rządy w Sofii, Bukareszcie i Budapeszcie 
będą na tyle silne i ugruntowane, że nie 
będą potrzebowały pomocy z zewnątrz."

Wiemy kiedy „rządy” te będą „na tyle sil­
ne”. Stanie się to wtedy, gdy w Sofii zamor­
duje się — już na śmierć skazanego — przy­
wódcę chłopów Petkowa w Bukareszcie — 
wielkiego Maniu, w Budapeszcie ostatniego 
z Nagy’ch. Wiemy, jak się dodaj« „dostatecz­
nej siły” „rządowi” obcej agentury w Polsce, 
w drodze masowych „procesów”, grożących 
wytępieniem przywódców ludu — niezależ­
nych socjalistów prawdziwych i prawdziwych 
ludowców.
POKWITOWANIE

Skarcone przez „LUD POLSKI” ostro ale 
chyba zasłużenie za szerzenie haniebnych 
plotek o „dwu socjalistach polskich, przyby­
łych z kraju”, którzy rzekomo „nakłonili” 
Tomasza Arciszewskiego i Komitet Zagr. PPS 
do „złamania legalizmu" sztokholmskie 
„WIADOMOŚCI POLSKIE” gęsto się tłumaczą, 
że przecież zaznaczyły, iż to była „wiado­
mość zakulisowa”. Co by powiedział — nie­
znany nam — redaktor „WIAD. POL.", gdy-

byśmy np. podali w formie niewinnej „zaku­
lisowej wiadomości”, że p. redaktor był w 
Polsce agentem Gestapo czy NKWD, co na 
jedno wychodzi. A przeęież ".zakulisowe wia­
domości” „WIAD. POL.” dotyczyły osób zna­
nych powszechnie i szeroko w narodzie pol­skim.

Pismo sztokholmskie — dla zaznaczenia 
swej bezstronności — przedrukowuje w zna­
cznej części artykuł „L. P.” : „Dość tego bła­
zeństwa”.

Ślicznie. Przynajmniej Polacy w Sztokhol­
mie i całej Szwecji dowiedzą się, co myślimy 
o takich napaściach. Nie możemy, z braku 
miejsca, odwzajemnić się „WIAD. POL." 
przedrukowaniem ich długiego wywodu, u- 
sprawledliwiającego redakcję, zwłaszcza, że 
roi się od sprzeczności, których analizie po­
święcić by trzeba całą stronę „L. P.”.

Zacytujemy tylko jeden dziwoląg :
„Chcemy mieć Prezydenta i Rząd i< waż­

niejszy jest dla nas fakt, czy będziemy ich 
w ogóle mieli, niż pytanie w ozyich rę­
kach będą te stanowiska.”

A to demokraci I Wszystko Jedno jaka, wła­
dza „byle była”. Mniejsza, o to, kto ją po­
wołuje : prawowita reprezentacją narodu czy 
kaprys jednostki. Byle była | j dodajmy : byle 
NIE BYŁO w tej władzy przedstawicieli lu­
du pracującego.
KUBEK W KUBEK

Nie chcielibyśmy robić przykrości sztok­
holmskiemu pismu, które na czterech stronach 
tak się gęsto tłumaczy, ale nie możemy nie 
podkreślić szczególnej zbieżności poglądów 
„WIAD. POL.” z tutejszym niesławnym 
„DWUSTOŁKOWCEM”.

W przeddzień Zjazdu CZP Północ „DWU- 
STOŁKOWIEC" ogłosił jakąś anonimową roz- 
bijacką odezwę, w której czytamy:

„Jakę wychodźcy zmuszeni załatwiać 
swoje sprawy z władzami polskimi sta­
nęliśmy na gruncie rzeczywistości, t. j. 
rządu, który uznawała Francja, w której 
mieszkaliśmy.”

„DWUSTOŁKOWCA” też nie boli głowa, 
który rząd jest NAPRAWDĘ polski. Uważa, 
że w zastępstwie Polaków, za Polaków za­
decydować powinna... Francja, a raczej jej 
rząd.

Niektórzy z nas (około stu tysięcy) czynnie 
zademonstrowaliśmy nasze przywiązanie do 
Francji, stając — wtedy kiedy „DWUSTOŁ- 
KOWIEC” kontynuował swe geszefty — w r. 
1939 w szeregach obrońców tego kraju. Ale 
nigdy, przenigdy zaprzyjaźnionej Francji nie 
oddamy prawa decydowania za nas. kto wi­
nien Polską rządzić. „Byle był" powiadają o 
rządzie polskim „WIAD. POL.” „Byle był” po­
wiada o Bierucie „DWUSTOŁKOWIEC". I do- 
daje: byle go uznawała Francja, to... my też.

Także świadectwo... ubóstwa. Ubóstwa du­
cha.

W tygodniku „ICI PARIS” czytamy:
„... hr. Maximilian Pułaski, potom®* 

starej rodziny ROSYJSKIEJ ... którego 
den z przodków był dowódcą kawał®1"1 
Waszyngtona”...

Nie ma wątpliwości ! Chodzi o potom*® 
Franciszka Pułaskiego, bohatera — wraz ® 
Kościuszką — walk o niepodległość Stanó" 
Zjednoczonych. W organie p. de Montfort næ 
żywa się Franciszka Pułaskiego... ROSJAN1' 
NEM ! Un peu de reflexion, voyons I

SZPERACZ

DALTON
,.Kanclerz Szachownicy” (czyli po nasze^ 
minister Skarbu W. Brytanii) zadowoli, 
ze śmiałej operacji, która uchroniła 
przed ciężkim kryzysem finansowym. N 
nowicie, Dalton cofnął zgodę wierzycie* 
W. Brytanii na wypłatę w. dolarach ® 

gów zaciągniętych w funtach.


